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Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
Rękopisma

nadsyłane Eedakeyi nie zwracają się i niszczone 
będą.
Listy

do Rftdakcyi, Administracji i Ekspedycji winny 
być frankowane.

Pvzedsilitu h
wynosi w Poznaniu 7 m .n k 50 fen., w Państwie 
ńiemieckióm i w Auutryi v nurek 15 fen., w Bel­
gii, Włoszech, Szw ; cary;, S • rbii, Ameryoe, Danii, 

Francji, Anglii i ázi*«»cyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-anatryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krąjach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dzienniku Poznańskiego,

Kojuamy oa wiersza petytowego 30 fen. (inclusive 
tłumaczenia).

Czwartek, 23 września 1886.

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO: 
W Paryżu Librairie du Luxembourg, Rus des Grands Augustins 3 ; pułkownik Raczkowski, Faubourg Poissonnière 33. — OGŁOSZENIA dla Dziennika Poznański, 
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei Hausenstein j- Vogler. — W Berlinie Rudolf 

W Wrooławiu Al. Daube f Comp., [laasenstein Ar Vogler i Rudolf Moste. — W Pleszewie L.

3go“ przyjmują: w Warszawie Rajchmann i frendler, Ulioa Senatorska L 22£— 
Mosse, Jerusalemerstrasse 48. — W Frankfuroie nad Menem M. Deubt A- Como. 
Zboralski.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

-ię reklamacye, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapi mywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracja Ozien. Poza.

P G Z N A R. 22 września.

Podajemy poniżćj w dosłownem brzmieniu ustęp z 
mowy, jaką, w zeszłą niedzielę przed swymi wyborcami 
w Jusbereny wygłosił hrabia Apponyi, szef umiarkowa- 
nćj opozycyi w Węgrzech a w ktôréj zastanawiając się 
nad zagraniczną polityką dość szeroko rozwodził się nad 
niemiecko - austryackiem przymierzem. Zamieszczamy 
także w całćj rozciągłości interpelacye, przedłożone w 
sejmie węgierskim przez byłego ministra Horvatha i 
Iranyjego, odnoszące się i do kwestyi bułgarskićj i ró­
wnież do pomienionego aliansu. Tak z mowy hrabiego 
Apponyi jak z obudwóch interpelacyi wnosić można, że 
rozprawy, które się z tego wywiążą w parlamencie wę 
gierskim, bardzo będą zajmujące. Być może, że do tych 
rozpraw przyjdzie już w sobotę albo na początku przy­
szłego tygodnia, ponieważ wybrano już wicemarszałków 
w osobach deputowanych Szontagha i hrabiego Banffyego 
a jutro przystąpi sejm do wyboru wydziałów. Obrad 
tych z niecierpliwością oczekuje opinia austryacko - wę­
gierska, bo widoczna, jak jest zaniepokojona bardzo nie­
jasną polityką Austryi. Słusznie też wykazuje „Pester 
Lloyd“ z powodu interpelacyi Horvatha konieczność ści­
słego określenia w sejmie węgierskim stanowiska Au­
stryi i Węgier w kwestyi wschodnićj, aby świat przeko­
nać, iż siła monarchii spoczywa w jednomyślności prze­
konań Węgrów i austryackich Niemców. Czyż w obec 
tego co się dzieje, tak piszą inne dzienniki węgierskie, 
i w obec postępowania rządu rosyjskiego na półwyspie 
bałkańskim i głosów petersburgskich organów, można 
mieć zaufanie do trój cesarskiego przymierza? Jeżeli 
istnieje ten alians i zawarty został w dobrćj wierze — 
to zkądże Rosya, działa wbrew interesom Austryi a 
Niemcy zdają się ją popierać? — Dzienniki rosyjskie 
zaprzeczają wprawdzie stanowczo wieściom o zachwianiu 
się dobrych stosunków między Austryą a Rosyą — a 
mimo to odmawiają Austryi wszelkich praw do kompen­
saty. Ponieważ Rosya pragnie szczep pobratymcy ochro­
nić od wszelkich zewnętrznych wpływów — przeto zda­
niem dzienników rosyjskich musi się uwolnić od wszel­
kich zobowiązań względem Austryi. Czy tak mówi sprzy­
mierzeniec? Dodajmy jeszcze do powyższych uwag po­
głoski krążące, a według wielu mające nieco prawdopo­
dobieństwa za sobą, tj. że mowa jest o zbliżeniu się 
Anglii, téj znanćj nieprzyjaciółki Rosyi, do Austryi. We­
dług tych pogłosek lord Salisbury rozpoczął poufne ro­
kowania z Turcyą i podniósł jednocześnie w Wiedniu 
myśl wspólnćj akcyi przeciw planom rosyjskim na wscho­
dzie. Wprawdzie propozycya jego nie została dotąd 
uwieńczoną pomyślnym skutkiem, gdyż hr. Kalnoky nie 
przypuszcza, ażeby Rosya chciała naruszyć sferę intere­
sów austryackich na półwyspie bałkańskim i dla tego 
starannie unika wszystkiego, coby mogło Rosyi dać po­
wód do okupacyi Bułgaryi. Austrya jednak nie wypo­
wiedziała podobno ostatniego słowa a jeżeli Rosya nie 
przestanie przeprowadzać swych zamiarów na półwyspie 
bałkańskim w dotychczasowy brutalny sposób, to lord 
Salisbury nie będzie napróżno pukał w Wiedniu. Przy­
mierze Austryi z Niemcami — piszą te dzienniki, —- nie 
utraci na znaczeniu, rozsadzonem tylko zostanie trójce- 
sarski sojusz, w którego trwałość nikt dziś nie wierzy.

Nie inaczćj rozpisuje się prawie cała niezależna pra­
sa austryacka, czyli iunemi słowy, powątpiewać zaczyna 
o tych błogich skutkach, jakie miały spaść na Austryą z 
jćj przymierza z Niemcami. — Słusznie więc podnoszą 
tak wiedeńskie iak węgierskie dzienniki, że bardzo nic 
jasną jest polityka Austryi i że tćj niejasności koniec 
położyć należy. - Czy rozprawy, na jakie zanosi się w 
sejmie węgierskim, stworzą tę jasność, jakiéj pragnie o- 
pinia austryacka — o tern przekonamy się wkrótce.

Obszerniéj piszemy o tem w artykule wstępnym.
Jak dotychczas, jasną jest tylko polityka Rosyi, ona 

wie czego pragnie i do czego dąży w Bułgaryi. Ostatnie 
wiadomości z Bułgaryi, pisze „Journal de St. Peters- 
bourg“, nie są bynajmnićj zadawalniające a owe oczeki­
wane uspokojenie umysłów jest jeszcze dalekie. Pod 
każdym względem byłoby lepićj zdaniem pomienionego 
pisma, gdyby jak najmnićj zastanawiano się nad prze­
szłością, ażeby uniknąć o ile możności konfliktów. Tym­
czasem każdy dzień przynosi doniesienia o niestosownych 
manifestacyach, które pokazują, że politycy bułgarscy 
więcćj zajmują się przeszłością jak przyszłością, że wię- 
cćj im chodzi o walkę i spory, jak o pokój i o pojedna­
nie wszystkich. W sobraniu, pisze dalćj „Journal de St. 
Petersbourg“, przedłożono projekt, który ministrowi na- 
daje prawo ustanawiania sądów wojennych według 
upodobania. Jeżeli sobie uprzytomnimy, jaka niena­
wiść istnieje między partyami, wówczas można so­
bie wyobrazić te okropności, które sprowadzi po­
wyższe prawo, jeżeli wejdzie w wykonanie. — Po­
spiech, z jakim naznaczono wybory do wielkiego so- 
brania, nie jest także dobrym prognostykiem. Jak się 
zdaje, nie chce rząd bułgarski dać ludności czasu do 
namysłu. Na domiar prawo wyborcze tak jeszcze prze­
kształcono, że nawet najmniejsza liczba wyborców wy­
starcza do posiadania mandatu poselskiego. W ten 
sposób — tak kończy organ petersburgski — możnaby 
łatwo dojść do przestraszenia wyborców a w takich ob­

wodach, w których większość wydaje się rządowi podej­
rzaną, usunąć ją zupełnie od urny wyborczćj.

Powyższy artykuł jest widocznie bliższem tylko ob­
jaśnieniem noty rosyjskićj, źądającćj na czas nieograni­
czony odroczenia procesu przeciwko sprawcom zamachu 
z dnia 21 sierpnia, czyli innemi słowy, pragnie Rosya 
zyskać na czasie, ażeby podkopać rejencyą, utworzyć w 
Bułgaryi silną partyą rosyjską a w końcu z Bułgaryi 
czy to pod księciem Oldenburskim czy innym zrobić ro­
syjską gubernią. Tak scharakteryzował też przyszłą po­
litykę rosyjską w Bułgaryi teraźniejszy jćj minister 
spraw zagranicznych Nuczewicz, podnosząc w rozmowie 
z jakimś dyplomatą austryackim, że Rosyi chwilowem 
usiłowaniem będzie utrzymywać umysły w ciągłem na­
prężeniu i przeszkadzać wszelkiemu skonsolidowaniu się 
stosunków w Bułgaryi — a scharakteryzował ją słusznie. 
Wszystko bowiem, co Rosya robi teraz, postępowanie 
jćj konsula w Zofii, jćj noty i rady dawane rejencyi — 
przemawiają tylko za tem, że Rosya nie pragnie utrzy­
mania dotychczasowego porządku w Bułgaryi, ale przeci­
wnie radaby tam jak najprędzćj wywołać konflikt.

Szczegóły, odnoszące się do rewolucyi madryckićj, 
zamieszczamy poniżćj Tutaj nadmieniamy, że królowa 
hiszpańska przybyła wczoraj do Madrytu i że dzisiaj 
przewodniczyć będzie na radzie ministeryalnśj. — W 
dniu wczorajszym po południu odbył się pogrzeb zabi­
tych przez powstańców jenerała Velarda i pułkownika 
Mirasola. Jakkolwiek dzienniki madryckie z wielkiem 
lekceważeniem rozpisują się o rewolucyi madryckićj i 
nie przywięzują do nićj żadnego znaczenia, to mylą się 
bardzo —- tak utrzymują poważne źródła. Podnoszą 
one, że nie tajną było rzeczą, iż zanosi się na jakiś wa­
żny wypadek. Obraza, jaką wyrządził książę Sevilli 
królowćj rejentce „austryackićj księżniczce“, nie była 
też bynajmnićj bez głębszych powodów; lekceważyć 
też nie można tego, że hrabia Salamanca w madryc- 
kiem kasynie wojskowem namawiać miał oficerów 
do pronunciamentów; cóż dopiero mówić o tćm, że re­
publikanie nie tają się nawet w kortezach, iż w ostate­
cznym razie uciec się gotowi do rewolucyi. Jeszcze wy- 
raźnićj przemawiał przed kilku dniami przywódzca repu­
blikański Salmeron na zebraniu w Vigo. Wszystko to, 
zdaniem wielu dzienników, dowodzi, że partya Zorilli 
jest większą, jakby się zdawało, i że monarchia wielu 
ma przeciwników.

W dniu wczorajszym znowu przyszło do krwawych 
scen w Belfaście, przyczem wojsko kilka osób raniło.

Sejm galicyjski najniewątpliwićj zwołany zo­
stanie na grudzień. Wszelkie przeciwne temu wieści nie 
mają żadućj podstawy.

Rada państwa austryacka zwołana na dzień 29 go 
września r. b.

* „Norddeuczerka“ zdaje się przypuszczać w 
najnowszym swym numerze, że posłowie polscy dla tego 
nie podpisali interpelacyi socyalistów sprawy bułgarskićj 
dotyczącej, bo podczas wywoływania nazwisk posłów w 
parlamencie, był tylko jeden poseł Polak, więc podpis 
jego nie byłby wystarczającym do tego, aby rzeczo­
na interpelacya mogła być wniesiona do parlamentu.

Jest to jak zwykle bezczelna insynuacya „Norddeu- 
czerki“, bo faktem jest, że posłów polskich było tylu w 
owym czasie w Berlinie, że gdyby byli chcieli dać swe 
podpisy pod interpelacyą w mowie będącą, byłaby miała 
z pewnością dostateczną ilość podpisów, aby się dostała 
przed forum parlamentu.

Odmówili przecież, jak to po kilkakroć już pisali­
śmy, bo to sprzeciwiało się i sprzeciwia zasadom, na 
krórych się opiera Koło polskie.

„Norddeuczerka“ wie o tem dobrze, a jednak pu­
szcza w świat bezczelną insynuacyą.

Nie dziwimy się temu — to jćj rzemiosło.

Jutro (w czwartek) o godzinie 9 z rana odbędą 
się wybory w mieście naszem na posła do sejmu pru­
skiego.

Kandydatem naszym jest p. Jan Krysiewicz z 
Poznania.

Przypominamy o tem wyborcom a mamy to głębokie 
przekonanie, że wszyscy 84 wyborcy stawią się jak jeden 
mąż i na kandydata naszego głosować będą.

Wybory odbędą się w auli tutejszego gimna- 
zyum realnego.

Ponieważ przyjdzie niewątpliwie do wyborów ściślej­
szych, zatem po pierwszem głosowaniu niechaj nikt z 
wyborców nie opuszcza lokalu wyborczego, dopóki sta­
nowczo wybory uskutecznione nie będą.

Ifiraliiia pomoc.
Wypisując powyższy tytuł nad słowami, które ni- 

niejszem wypowiadamy, kreślimy go na ten raz nie 
bez uczucia goryczy i przykrój nam ironii.

Niejednokrotnie już mieliśmy sposobność zauważyć, 
że nas ze strony prasy warszawskićj i galicyjskićj w kło­
potach naszych i ciężkich utrapieniach nie spotyka nie 
tylko żadna moralna choćby tylko korzyść, żadne popar­
cie, żadna zachęta własnego społeczeństwa do obrony na­
szych kresów, ale przeciwnie mnićj lub więcćj wyraźne 
obok własnego lenistwa natrząsanie się z naszćj rnnie- 
manćj bezradności i niemocy.

Przytaczaliśmy tego dowody, teraz zaś nie podobna 
nam nie uczynić wzmianki o podobnem wystąpieniu war­
szawskiego „Słowa “

Jeden z ostatnich jego numerów zawiera korespon- 
dencyą jakoby z Gdańska, którćj zadaniem i celem, czy

może wykazać praktyczne jakie sposoby ratowania 
naszćj kresowćj ziemi, czy może zachęcać swą społe­
czność do ofiar w tem dziele, czy może krytykować to, 
co się stało a raczćj nie stało pod tym względem do­
tąd, a wystąpić z własnemi jakiemi 1 e p s z e m i pomy­
słami?

Nie, ale oblewać zimną wodą społeczność własną 
i naszą, zniechęcić ją do wszelkich usiłowań obrony, po­
nieważ to wszystko razem nie ma logicznego i ekonomi­
cznego sensu w obec przewagi germańskićj, dla czego 
najlepićj założyć ręce i nie robić — nic.

<i. Bardzo wygodna niewątpliwie, ale nie wiemy czy 
j o d n a taktyka, wygodna zwłaszcza dla egoistów 
i leniwców około dobra publicznego, tłumacząca dosko­
nale i pozorująca ich wstręt do pracy i ofiar.

Niechajby jednakże podobni politycy i mężowie sta­
nu podobnego kroju stali sobie przynajmnićj z zamknię- 
temi ustami i kieszeniami na uboczu a nie szukali 
publicystycznych organów uważających za rzecz godną 
siebie, przybierania czynników bardzo zwyczajnćj i pozio- 
mćj natury w szatę jakichś pozornie brzmiących, bała­
mucących teoryi.

Czy nam się uda wybrnąć z obecnćj toni, czy chcąc 
się z nićj ocalić zyskawszy, jak zyskać powinnibyśmy, 
innych pomoc części naszego kraju, nie wiemy.

Co jednakże pewna, to że w razach podobnego do­
puszczenia Bożego, że wśród zagrożenia poclobnćj powo­
dzi, jest stokroć więcćj wart a zasługuje na stokroć 
większy szacunek swoich i nie swoich ten, kto tonące­
mu bratu podaje rękę, tak jak może i jak umie, aniżeli 
ten, kto z suchego brzegu natrząsa się, o ile możności 
z nadaremnych usiłowań tonącego i odstręcza innych od 
dzieła ratunku.

Podobna taktyka niektórych organów naszćj publi­
cystyki powinnaby się spotkać nareszcie z zasłużonym na 
tego rodzaju praktyki sądem a samą wstrętnością swego 
pojawu zachęcić raczćj do tego, od czego powstrzymywać 
usiłuje.

I tacy to ludzie prawią o Ujściu i Targowicy, może 
w dodatku o obowiązku „bratnićj pomocy !“

Wbrew nim i ich paraliżującćj akcyi będziemy 
się usiłowali ocalić a nie wolno nam wątpić, że 
na współdziałania zdrowszych naszego społeczeństwa ży­
wiołach nie zbędzie:

Prujfaa koalicyi robotników i to­
warzystw fachowych.

Na sobotniem posiedzeniu parlamentu w czasie obrad 
nad stanem oblężenia w Lipsku, zabrał głos baron 
Stauffenberg i stanął w obronie wolności 
koalicyi robotników i towarzystw facho- 
w y c h.

Minister p. Puttkamer wyrzekł był na posie­
dzeniu parlamentu, dnia 21 maja r. b., że wątpi, „aby 
prawo koalicyi robotników miało jaką 
materyalną wartość.“ Zdaje się więc, że sfery 
rządowe niełaskawem patrzą okiem na tę część wolności 
robotników. Ale i byt towarzystw fachowych 
zdaje się być zachwianym: raz po raz dowiadujemy się 
bowiem, że władze albo nie pozwalają na odbywanie 
zebrań towarzystw fachowych, albo też pod ścisłą sta­
wiają je kontrolę. Tak pierwsza, jako też druga pro­
cedura nie mogą się przyczyniać do rozwoju tych towa­
rzystw.

Prawo koalicyi robotników nie jest nowszćj daty, 
już od bardzo dawna spotykamy je, zwłaszcza w Anglii, 
dość znacznie rozszerzone, zkąd w zeszłym wieku prze­
niosła się ta instytucya na stały ląd Europy. W Niem­
czech zwolna zakorzeniały się te zasady, uprawniające 
robotników do radzenia w zebraniach nad polepszeniem 
swego losu.

Pruska Ordynacya procederowa z dnia 17 stycznia 
1845 roku pod karą więzienia aż do jednego roku za­
kazywała robotnikom fabrycznym, pomocnikom i czela­
dnikom procederowym zmuszania strajkiem itp. praco­
dawców i władze do ustępstw lub innych jakich czyn­
ności na korzyść robotników, czeladników i t. p. Takąż 
karę przepisywała Ordynacya procederowa na pracodaw­
ców zmawiających się przeciw robotnikom, czeladnikom 
i pomocnikom, a grożących im zaprzestaniem procederu 
lub rozpuszczeniem ich w razie, gdyby nie mieli zgodzić 
się na ograniczenia zarobku i przyzwolenie na inne po­
dobne ustępstwa z korzyścią dla pracodawców.

Na uzasadnienie tych dwóch przepisów przytoczono 
czasu swego, że koalicya pracodawców sprawia wielką 
biedę między robotnikami, którzy pozbawieni utrzyma­
nia, targają się na cudzą własność, podkopują moralność, 
a znaczna ich część wynosi się z kraju za Chlebem. O 
koalicyi robotników powiedziano, że zagraża fabrykom, 
wznieca łatwo „tumult“ i zaburzenie i zakłóca spokój 
publiczny.

Oprócz powyższych przepisów przeciw koalicyi za­
wierała nadto ordynacya procederowa paragrafy, zakazu­
jące czeladnikom, pomocnikom i robotnikom fabrycznym 
wiązania się w towarzystwa bez wyraźnego po­
zwolenia policyi. Ostatni ten przepis zniosły 
artykuły 29 i 30 konstytucyi pruskićj z dnia 31 stycz­
nia 1850, natomiast utrzymały się nadal w pełni prze­
pisy dotyczące koalicyi.

W roku 1865 wystąpił w sejmie pruskim Schultze 
z Delitsch, żądając zniesienia tych przepisów ordynacyi 
procederowćj.

W izbie deputowanych przeszedł ten wniosek, ale 
w' izbie panów nie zyskał uwzględnienia, przeciwnicy tego 
wniosku nazwali go „zabawką na niekorzyść monarchii 
z łaski Bożćj.“

W następnym roku (1866) sam rząd wystąpił z 
projektem, godzącym się na koalicyą robotników i pra­
codawców. W motywach do tego projektu powiedziano, 
że dotychczasowe przepisy ordynacyi procederowćj, za­
kazujące koalicyi, okazały się niepraktycznemi, budzą

niechęć robotników do pracowania, zniewalają robo­
tników do tajnych zebrań, utrudniają porozumienie się 
robotników z pracodawcami, bo żadnćj z tych stron nie 
wolno publicznie wypowiadać swego zdania itp.

Ten projekt rządowy nie stał się prawem; szersze 
obrady nad nim przerwała wojna z Austryą — utwo­
rzono niebawem Związek północno-niemiecki.

Na pierwszćj już sesyi Związku północno-niemiec- 
kiego widzimy Schultzego z Delitsch, występującego z 
ponowionym wnioskiem, dopominającym się o prawo 
koalicyi dla robotników, czeladników i pomocników obję­
tych ordynacyą procederową, a nadto dla pracodawców 
czy to w warsztatach, czy to w fabrykach itp., również 
ordynacyą procederową objętych. Projekt Schultzego 
nie przeszedł w parlamencie z powodu formalnych nie­
dokładności.

W roku 1868 przedłożył kanclerz projekt do ordy­
nacyi procederowćj. Projekt ten z pewnemi zmianami zo­
stał przyjęty; paragrafy 152 i 153 ordynacyi z dnia 21 
czerwca 1869 r. zniosły wszelkie zakazy, nie ze­
zwalające na koalicye.

Taką jest historya prawa koalicyi pracodawców i 
robotników procederowych i fabrycznych. Ordynacya 
procederowa z r. 1869 przyznała obu stronom prawo ko­
alicyi, prawo zbierania się w towarzystwach i radzenia 
nad swoim losem. Nie obejmują te przepisy czeladzi i 
służby wiejskićj i na statkach rzecznych (u szyprów); 
tym bowiem w myśl § 3 ustawy, z dnia 24 kwietnia 
1854 r., pod karą więzienia aż do jednego roku zakaza­
ną jest koalicya.

Wolność stowarzyszeń fachowych, prze­
mysłowych itp. opiera się na ustawie z dnia 11 marca 
1850 r. i na powyżćj przytoczonych artykułach konsty­
tucyi pruskićj. Znaczną swobodę nadają obywatelom te 
przepisy ustawy i konstytucyi.

Tymczasem słyszymy raz po raz, że w Niemczech 
nie pozwala policya na odbywanie zebrań nawet facho­
wych. Żalono się na to zeszłćj soboty w parlamencie, a 
z pism niemieckich dowiadujemy się, że zeszłćj niedzieli 
nie pozwoliła znowu policya berlińska obradować towa- 
warzystwom fachowym ślusarzy i robotników fabry­
cznych.

U nas niejednokrotnie widzimy, że władze policyjne 
zakazują jużto procesyi, już to pochodów publicznych; 
na zebrania fachowe sejmiku związku spółek zarobko­
wych przysyła policya swego reprezentanta : na zebraniu 
przemysłowem w Jeżycach 13 b. m. był policyant z Po­
znania.

Tak w ograniczaniu praw koalicyi , jako też w ście­
śnianiu praw stowarzyszeń powinno społeczeństwo wi­
dzieć ukracanie przysługujących mu praw obywatel­
skich. Te same względy, i to słuszne, które od stołu 
ministeryalnego przytaczano przeciw zakazom koalicyi, 
istnieją dziś także, i to niewątpliwie w wyższym stopniu 
niż lat temu dwadzieścia. Te same motywa, któremi uza­
sadniano ustawę o stowarzyszeniach przed laty 35, mo­
żnaby i dziś przytoczyć, ale także z wyższą niż wówczas 
dosadnością. Bronić przeto winniśmy w drodze legalnćj 
tych zdobyczy postępu, przez wszystkie instancye powin­
niśmy dochodzić praw naszych czy to w spółkach, czy 
w towarzystwach fachowych lub innych na prawie opar­
tych, a bądźmy przekonani, że gdy sprawy te dojdą 
do parlamentu lub sejmu, znajdą tam w posłach naszych 
i w innych jeszcze kołach, sejmowych obrońców praw 
obywatelskich, któreby uszczuplić chciano.

Niemiecko-austryackie przymierze.
Jak nie trudno przewidzieć było można, sypią się 

istnie jak z rogu obfitości, w Węgrzech i Austryi, ze 
strony publicystyki i mężów parlamentaryzmu objawy po­
wątpiewania w ogniotrwałość niemiecko-austryackiego 
przymierza.

Przytoczyliśmy już pod tym względem wielce cha­
rakterystyczny list Koszuta, przytoczyliśmy głosy niektó­
rych dzienników austryackich, teraz nadchodzą jedno­
brzmiące prawie interpelacye deputowanych Horwata, Ira- 
niego, mowy na zebraniach wyborczych Appony’ego, Hel- 
fego, wyrażające w mnićj lub więcćj wyraźny sposób te 
same wątpliwości.

Wszystkie te głosy schodzą się około uznania je- 
dnćj i tćj samćj prawdy, że głównym, żywotnym intere­
sem Austryi zastąpić istnienie obalonćj faktycznie Tur- 
cyi, organizmami politycznemi miejscowych ludów na pół­
wyspie bałkańskim.

Oddawać owe ludy pod bezpośrednie panowanie lub 
pod wszechwładzę Rosyi, znaczy to samo, co odciąć 
Austryi i Węgrom soki żywotne, co wystawić monar­
chią habsburgsko-lotaryngską na prędszą czy późniejszą 
zgubę.

Tymczasem grożą najwidocznićj taką zgubą Austryi 
ostatnich czasów wypadki na półwyspie bałkańskim, wy­
padki, które stwierdzając fakt widocznćj tamże przewagi 
rosyjskićj, spełniły się nadto ze szkodą naturalną Au­
stryi wbrew mającemu ją osłaniać przymierzu prusko- 
niemieckiemu.

Przymierze to, brzmią owe głosy jednozgodnie da­
léj, nie ma albo dosyć siły, albo dosyć woli, aby 
powstrzymać zagrażające Austryi niebezpieczeństwo, dla 
czego monarchia austryacko węgierska powinna się oglą­
dać za innemi środkami ocalenia a przedewszystkiem 
liczyć na samą siebie.

Wieńczy te mnożące się z każdym dniem, z każdą 
godziną pesymistyczne zapatrywania na trwałość i siłę 
prusko-austryackiego przymierza, wielce charakterysty­
czny — jak się zdaje — natchniony z wyższych sfer, 
wczorajszy artykuł wiedeńskićj „Neue Freie Presse“.

Artykuł ten dotyka mianowicie tćj draźliwćj kwe­
styi, że Niemcy idą ręka w rękę z Rosyą tam nawet, 
gdzie na tem interes austryacki wyraźnie cierpi, a mówi 
daléj, że po wszystkich objawach ostatniego czasu, kwe-



stya trwałości przymierza prusko - austryackiego nie mo­
że nie uledz dyskusyi.

Artykuł wiedeńskiego organu, tyle przychylnego do­
tąd Prusom i Niemcom, kładzie przycisk na trudności 
położenia Austryi i jćj mężów stanu; przemawia ciągle 
jeszcze za utrzymaniem przymierza z Niemcami choćby 
nawet kosztem ciężkich ofiar, zaleca o ile możności jak 
najdłuźćj zachowanie postawy, któraby nie była wyzy­
wającą względem Rosyi.

Kończy się zaś artykuł tenże następnemi, uwagi 
godnemi słowy:

„Zdaje się rzeczą zbyteczną, chcieć kraj utrzymy­
wać dłużćj w złudzeniu co do prawdziwego położenia. 
Boleść nas głęboka przejmuje, gdywi- 
dimy, jak dalece przecenialiśmy potęgę 
niemieckiego przymierza, jak wierzy­
liśmy, że wprzymierzu tern posiadamy 
rękojmią przeciw usiłowaniom rozsze­
rzania sięRosyipo za granice obecne­
go stanu.

„Jeżeli się w tem jednakże pomyliliśmy, jestprzede- 
wszystkiem rzeczą potrzebną, przyznać nam się samym 
do podobnego błędu, ponieważ stósownie do tego winniś­
my zastósować nasze postępowanie. Austryacka polityka 
ma ciągle jeszcze wybór między rozmaitemi kierunkami. 
Może zrezygnować zupełnie z udziału w kierownictwie 
wschodnich wypadków; może pociągnąć granicę, poza 
którą nie dopuści rozszerzania się niemieckićj potęgi, a 
którćj obronę wszelkiemi moralnemi i materyalnemi środ­
kami uczyni swojem zadaniem; może wreszcie na drodze 
kompensacyi porozumieć się bezpośrednio z Rosyą samą.

„Jakąkolwiek przecież drogę obierze, postępowałby 
rząd austryacki nie mądrze, gdyby urojoną li­
cz b ę w rachunku swym chciał zrobić czynnikiem.

„Nie Austrya to zakłóciła stworzony traktatami stan, 
do którego utrzymania sprzymierzyli się trzej cesarze 
w Skierniewicach i Kromieryżu.

„Skoro się jednakże zmiany tego stanu rzeczy speł­
niły, ma Austrya z pewnością swobodę w ocenieniu wa­
żności owych zmian uwzględniać jedynie tylko własne 
interesa, a zastanawiać się rozważnie nad środkami, ja- 
kiemi może rozporządzać ku ich obronie.“

„Ważne to bezwątpienia objawy opinii publicznćj w 
Austryi na teraz, ważniejszćj doniosłości na przyszłość.

Przedmiot to zbyt ważny, zbyt obfite przedstawia­
jący zastanowienia, abyśmy mu jeszcze i nadal bacznć, 
uwagi nie mieli poświęcić.

Wszędzie jednacy.
Wiadomo czytelnikom naszym, jakim często pocz­

ciwe nasze nazwiska polskie ulegają przemianom w apa­
racie niemieckim.

Przywodziliśmy tego przykłady tak z kronik szkol­
nych jak z kronik akt stanu cywilnego. W aparatach 
tych Betki zamieniały się na Betke itp.

Dziwna jednak rzecz, że aparat ten działa tak samo 
i w Kongresówce.

Oto, co w tym względzie piszą do „Wieku“ z 
Łasku:

„Donoszę wam o fakcie nieprawdopodobnym, a je­
dnak prawdziwym, o fakcie, którego autentyczność mo­
żna stwierdzić na podstawie dokumentów urzędowych. 
Pokazuje się, że germanizacya Słowian odbywa się nie 
tylko w W. Księstwie Poznańskiem, ale i u nas, w gra­
nicach Królestwa są tacy, którzy poczytują sobie za 
obowiązek niemczyć wszystko, co się tylko da. Do ta­
kich gorliwych krzewicieli niemczyzny należy pastor, 
który przy chrzcie zmienia samowolnie nazwiska polskie 
dzieci na niemieckie. I tak dziecko Słowińskiego zo- 
staje zapisanem w metryce pod nazwiskiem „Nachtigal“, 
dziecko rodziców Cepów otrzymuje nazwisko „Flegel“, 
Frankowskich „Franek.“

„Pomimo protestacyi ze strony rodziców nadużycia 
tego rodzaju powtarzają się bezustannie — i niestety 
nie znalazł się jeszcze nikt, ktoby nauczył wielebnego 
pana pastora, że zmienianie nazwisk rodowych przekra­
cza granicę kompetencyi urzędnika stanu cywilnego i 
może go doprowadzić do kolizyi z władzami sądowemi, 
i że nareszcie mamy już w kraju tylu oryginalnych, 
wprost z Prus importowanych „Nachtigalów“, że wy­
twarzanie sztuczne tego słodkobrzmiącego nazwiska jest 
co najmnićj zbytecznem.“

Do listu tego dołączył korespondent sześć metryk, 
które stwierdzają zmianę nazwisk Słowińskiego i Fran­
kowskiego.

W obec tego, jeśli się czemu dziwić, to chyba temu, 
że rodzice i w ogóle interesowani znoszą cierpliwie po­
dobne samowolne a ubliżające w wysokim stopniu go­
dności narodowćj, przemiany nazwisk.

Obok tego przemiany te mogą się stać przyczyną 
licznych strat, szkód i trudności dla przechrzconych w 
stosunkach ich cywilno-prawnych.

Interpelacya w sprawie bułgarskiej.
Na pierwszem posiedzeniu sejmu węgierskiego w 

dniu 18 bm. posłowie Horwath i Iranyi wnieśli 
interpelacye w sprawie bułgarskićj.

Wspominaliśmy już o nich i dzisiaj mówimy o tem 
w artykule wstępnym.

Tu przytaczamy interpelacye te dosłownie wraz z 
przemówieniami obu posłów.

I tak poseł Horwath powiedział: Podczas feryi 
parlamentu stał się półwysep bałkański widownią ważnych, 
a szczególnie dla naszćj ojczyzny, jak i dla monarchii nie­
szczęsnych wypadków. Zuchwała grupa spiskowców i bun­
towników napadła księcia bułgarskiego w nocy 21 sier­
pnia w jego pałacu i pod pozorem, iż jego polityka stoi 
w sprzeczności z inteneyami Rosyi, zażądała jego abdy- 
kacyi, pojmała go, z kraju wydaliła i za rosyjską grani­
cę deportowała. Zaledwie jednak naród bułgarski i ar­
mia obudziły się z pierwszego oszołomienia, połączyły 
się zaraz w wierności i przywiązaniu dla swego księcia 
i pospieszyły zmazać hańbę, jaką honorowi ich przynieśli 
nędzni spiskowcy. Uzurpatorów natychmiast siłą wy­
parto a w myśl konstytucyi utworzono nowy rząd, który 
księcia wezwał do powrotu. Po upływie kilku dni słu­
sznie ukochany i uwielbiany książę bułgarski wśród en­
tuzjazmu narodu i armii zasiadł znowu na tronie, ale 
na to tylko, aby w obec nieprzejednanćj nienawiści ze 
strony Rosyi i nieopisanćj obojętności reszty mocarstw 
wkrótce potem stanowczo abdykować. Dziś jest tron 
bułgarski opróżniony i jest rzeczą więcćj niż prawdopo­
dobną, że przy wyborze nowego księcia te same tenden- 
cye będą decydującemi, które rozstrzygający wpływ mia­
ły na abdykacyą księcia Aleksandra. Owszem jeszcze 
większe niebezpieczeństwo leży w tem, iż wcale nie jest 
wykluczoną ewentualność, że także naród bułgarski i 
armia, nieprzepartą siłą stosunków zmuszone będą rzucić

się ostatecznie w ramiona tego mocarstwa, które samo 
jedno było w stanie przeprowadzić swoją wolę wśród 
wszelkich okoliczności, a w obec którego reszta Europy 
okazała się zupełnie bezsilną. Tak jest, jeśli w polityce 
mocarstw nie zajdzie zmiana, to otwiera się nam smu­
tna perspektywa, iż wolna, niepodległa Bułgarya, w któ­
rćj widzieliśmy już rozwijające się przedmurze przeciw roz­
szerzaniu się rosyjskiego mocarstwa, zmieni się powolnie 
w rosyjską kolonią min, która będzie niebezpieczeństwem 
dla państwa tureckiego, tudzież dla pokoju, wolności i 
niezależności reszty ludów bałkańskich.

Już, skoro pierwsza wiadomość o sprzysiężeniu w 
Zofii rozeszła się po świecie, było to jednomyślnem za­
patrywaniem prawie całćj europejskićj prasy — a zapa­
trywanie to raczćj wzmacniały, niż osłabiały zawiłe i 
zagadkowe wywody oficyalnych organów — iż usunięcie, 
a względnie opuszczenie księcia Aleksandra odegrało już 
rolę na konferencyach podczas zjazdu w Kissingen i Ga- 
stein, iż było ono koncesyą, za cenę którćj zrzekła się 
Rosya zbrojnćj interwencyi w Bułgaryi. Z mojój strony 
uważam to za moralną niemożliwość, gdyż tego rodzaju 
układ, szczególnie ze strony konserwatywnych mocarstw, 
zawierałby podwójnie niebezpieczny i nieszczęsny zamach 
na monarchiczną zasadę i legitymizm, a sądzę, iż taki 
układ także i z tego powodu nie jest prawdopodobnym, 
gdyż byłby on tylko wtedy zrozumiałym, gdyby dawał 
jedyną możliwość utrzymania europejskiego pokoju. Spra­
wa ma się jednak zupełnie inaczćj tak ze względu na 
utrzymanie pokoju, jak na bezpieczeństwo i przyszłość 
naszćj ojczyzny i monarchii. Agresywne mocarstwo po­
wolnością nie da się rozbroić, powolność dodaje mu no­
wego żywiołu, każda koncesyą uważaną bywa za zada­
tek, uprawniający je do występowania z coraz dalszemi 
żądaniami. (Oklaski ze skrajnćj lewicy.)

Co się tyczy w szczególności naszćj ojczyzny i mo­
narchii, to jest dla nas jedynie właściwą taka polityka, 
jaką zainaugurowaliśmy w obec Serbii, szczególnie od­
kąd Turcya z rozmaitych względów przestała być równo­
miernym czynnikiem. Dla nas jest to kwestyą żywotną 
popierać tworzenie się na półwyspie bałkańskim państw 
wolnych i niezależnych, i cały ciężar naszego mocarstwa 
rzucić na szalę na rzecz utrzymania tćj nieżależności. 
Każde zboczenie od tćj polityki prędzćj, czy późnićj 
ciężko się pomści; mogłoby nas ono może na pewien 
czas zasłonić przed starciem się, ale ten efemeryczny po­
kój nie przyniósłby błogosławieństwa. Pomógłby on nie 
nam, ale naszym nieprzyjaciołom, osłabiłby naszą siłę, a 
wzmocnił siłę przeciwnika; odwlókłby on tylko niebez­
pieczeństwo, ale nie usunąłby takowego, owszem powięk­
szyłby je jeszcze, gdyż dalibyśmy naszym przeciwnikom 
czas i sposobność do podminowania naszego stanowiska 
ze wszech stron.

Każde wolne i niezależne państwo, jakie powstaje 
na półwyspie bałkańskim, jest dla nas przedmurzem prze­
ciw egresyij dążącego’ do" panowania nad światem mo­
carstwa północnego, z drugićj zaś strony upadek takiego 
państwa zbliża do nas niebezpieczeństwo i mógłby nawet 
wpędzić do obozu naszego przeciwnika tych, na których 
musimy liczyć, jako na naturalnych sprzymierzeńców. 
Opuszczenie ks. Aleksandra nie jest tedy kwestyą osobi­
stą; reprezentuje on zasadę wolnćj i niezależnćj Bnłga- 
ryi, z nim ta zasada upadła w obec tćj zasady, która z Buł­
garyi chce uczynić rosyjskie państwo hołdownicze. Powa­
żne troski zaniepokajają nasz naród, jakaś febryczna dra- 
źliwość przebiega nasz kraj. Naród, który przez dwa 
wieki znosił ciągle ofiary, aby monarchię postawić w mo­
żności bronienia na Wschodzie swych żywotnych intere­
sów, dziś stoi oburzony w obec pytania: Jeśli po tylu 
ofiarach możliwym jest dla nas tak niepomyślny rozwój 
stosunków na Wschodzie, szczególnie wtedy możliwym, 
gdy zostajemy w ścisłem stosunku aliansu z mocarstwem, 
nadającem obecnie ton Europie, na czemże polega ko­
rzyść poniesionych wielkich ofiar? Jaki sens i jaką war­
tość ma wówczas dla nas niemiecki alians? Ze względu 
na zaniepokojenie narodu i na poważny nastrój kraju, 
jest nieodzownym obowiązkiem reprezentacji kraju żądać 
od rządu potrzebnych wyjaśnień, a jeżeli możebne uzy­
skać uspokojenie co do tego, co się w najświeższćj prze­
szłości stało i czego na przyszłość oczekiwać można. 
Naród chce objaśnienia sytuacyi, jak i kierunków i ce­
lów naszćj zagranicznćj polityki, abyśmy byli w mo­
żności nasze przyszłe postanowienia gruntować na silnych 
punktach oparcia. Z tćj przyczyny ośmielam się wystó- 
sować do pana prezesa ministrów następujące pytania:

1) , Czy prawdą jest, iż urząd spraw zagranicznych pod 
pewnemi warunkami z góry zgodził się na wydalenie, a wzglę­
dnie na opuszczenie księcia Aleksandra i jakie były te wa­
runki ?

2) Czy państwo rosyjskie przyłączyło się do tego przy­
mierza, jakie istnieje między nami i Niemcami, tj. ozy mamy do 
czynienia z podwójnym czy z potrójnym aliansem ?

3) Czy Rosya bądź to w obrębie tego aliansu, bądź też 
poza nim, dała gwaraneye, a jeźli tak, to jakiego rodzaju są 
gwaraneye, iż ona nie tylko wstrzyma się od zbrojnćj, ale od 
wszelksćj innćj interwencyi, któraby przeszkadzała swobodnym 
postanowieniom państw bałkańskich, a szczególnie Bułgaryi ?

4) Jeżeli nasza monarchia w obec dążności Rosyi, chcąc 
jeden lub drugi punkt na półwyspie bałkańskim oddać pod 
swój wyłączny lub przeważający wpływ, byłaby zmuszoną prę­
dzćj lub późnićj rzucie ciężar swćj moralnój i zbrojnćj siły na 
szalę —jakie stanowisko zajęłoby niemieckie państwo jako nasz 
sprzymierzeniec w obeo tćj ewentualności w myśl aliansu ?

Proszę o doręczenie mojćj interpelacyi prezesowi 
ministrów.

Poczem poseł Iranyi wniósł swoją interpelacyą, 
poprzedziwszy ją następującem przemówieniem:

Nie mogę się zgodzić z przypuszczeniem mojego 
poprzednika, iż nasza dyplomacya nie miała poprzednio 
wiadomości o wypadkach w Zofii. Jeśli zważymy, iż 
kilka tygodni przedtem nasz monarcha zjechał się z ce­
sarzem niemieckim w Gasteinie; jeśli nie zapomnimy, iż 
zjazd ten poprzedziły konfereneye w Kissingen, iż wkrótce 
potem złożył ks. Bismarck wizytę p. Giersowi w Fran- 
zensbadzie; jeżeli w końcu przypomnimy sobie odwie­
dziny arcyksięcia Karola Ludwika w Petersburgu —- to 
jest rzeczą niemożliwą oprzeć się podejrzeniu lub przy­
puszczeniu, iż wszystko, co niedawno stało się w Zofii, 
stało się za wiedzą gabinetów.

Nie zdołam tego wprawdzie udowodnić, ale przy­
puszczenie leży jakby na dłoni. Jeżeli to przypuszcze­
nie sprawdzi się, w takim razie zgrzeszył nasz rząd nie 
tylko przeciw prawu narodów, ale także przeciw między­
narodowemu prawu, tudzież przeciw istotnym interesom 
Węgier i tak zwanćj austryacko-węgierskićj monarchii. 
Zgrzeszył on przeciw prawu narodów, gdyż gwałtowne 
wydalenie księcia, do którego z miłością i uniesieniem 
lgnął naród, znaczy tyle, co kopnięcie nogą prawa na­
rodów. Zawinienie przeciw prawu międzynarodowemu 
polega w naruszeniu traktatu berlińskiego, który był 
decydującym dla uregulowania stosunków bułgarskich. 
Ze strony półurzędowćj zapytują nas, czy chcemy pro­
wadzić wojnę z Rosyą, gdyż Rosya pragnie zabezpieczyć 
swój wpływ w Bułgaryi. Również jak podczas wybuchu 
rosyjsko-tureckićj wojny byłem przekonany, iż monarchia 
nie potrzebowała zbrojnćj interwencyi, aby powstrzymać 
Rosyą, tak i dziś jestem przekonany, iż energiczne 
oświadczenia byłyby wystarczyły, aby "powstrzymać Ro­
syą od zaprowadzenia swego nielegalnego wpływu. — 
Mówca polemizuje w sprawie podziału wpływów na pół­

wyspie bałkańskim między Rosyą a Austro-Węgry, gdyż 
podział taki jest szkodliwym dla interesów monarchii i 
mówi dalćj:

Przykładano wielką wagę do przymierza z Niem­
cami ; uznaję, iż takowego potrzebujemy. Jeżeli jednak 
żądają od nas ciągle ofiar, które połączone są z poświę­
ceniem naszych najżywotniejszych interesów, wówczas 
muszę powiedzieć, że przymierze to jest bardzo drogiem. 
Nie sądzę, iż rząd nasz doszedł już do tego, że na 
wszelki postawiony w Berlinie warunek musi powiedzieć: 
tak i amen.

Nasza armia jest bardzo poważną, a właśnie świeżo 
zaprowadziliśmy pospolite ruszenie. Państwo zaś, które 
takiemi rozporządza środkami, nie jest zmuszonem oku­
pywać pokoju także pod takiemi warunkami, które nie 
tylko jego honor, ale także jego interesa kwestyonują. 
Moja interpelacya opiewa:

Najjaśniejszy Pan zjechał się w sierpniu z niemiec­
kim cesarzem w Gasteinie, gdy poprzednio konferowali 
z sobą ich zagraniczni ministrowie w Kissingen. Następ­
nie miał konfereneye ks. Bismarck z rosyjskim mini­
strem spraw zagranicznych w Franzensbadzie. Czy pre­
zes ministrów skłonnym jest dać wyjaśnienia izbie o ce­
lach i rezultatach tych konferencyi, tudzież o celu od­
wiedzin arcyksięcia Karola Ludwika na dworze w Pe­
tersburgu? W szczególności czy jest skłonnym odpo­
wiedzieć :

1) Czy wymierzony przeciw księciu bułgarskiemu zamach, 
jego gwałtowna detronizacya i wydalenie z kraju stało się za 
wiedzą i poprzednią, zgodą ministra spraw zagranicznych, wzglę­
dnie rządu węgierskiego i czy aprobował on postępowanie cara 
rosyjskiego, a względnie jego rządu przeciw ks. Aleksandrowi, 
w skutek którego postępowania widział się zmuszonym książę, 
który powrócił na życzenie swego narodu do kraju, zrzec się 
tronu ? Jeżeli to wszystko stało się z jego zgodą — pytam 
dalćj:

2, Co spowodowało rząd do tego stanowiska i jak zdoła 
on je pogodzić z jednćj strony) z prawem narodów i z prawem 
międzynarodowem, a z drugićj strony z interesami Węgier? Je­
żeli zaś tego postępowania nie aprobował, dla czego nie prote­
stował przeciw zamiarom, a względnie przeciw akcyi gabinetu 
petersburgskiego ?

3) Czy prawdą jest, że między Austro-Węgrami z jednćj 
strony, a Rosyą z drugićj strony stanął już od dłuższego czasu 
układ, według którego Austro-Węgry na zachodzie, Rosya zaś 
na wschodnićj części półwyspu bałkańskiego ma mieć decydu­
jący wpływ ?

4) Przypuściwszy, że nasz rząd zezwolił na bułgarski za­
mach stanu, czy nie zabezpieczył sobie za to żadnćj kontrkom- 
pensaty, a w szczególności wcielenia Bośnii i Hercogowiny, tu­
dzież dalszego posunięcia się ku Salonice?

6) Czy jest rząd skłonnym respektować prawo bułgar­
skiego zgromadzenia narodowego do wyboru księcia, lub czy 
już z góry zobowiązał się na rzecz protegowanego przez Rosyą 
kandydata ?

6| Czy uważa rząd jeszcze zawsze traktat berliński za pra­
wnie istniejący po zajściach w Bułgaryi, tudzież po przeprowa- 
dzonćj jednostronnie ze strony Rosyi zmianie międzynarodo­
wego charakteru porta batumskiego i czy dotyczącą wiadomość 
bez oporu przyjął do wiadomości ? A jeżeli traktat berliński 
uważał za prawnie istniejący, a tem samem uznał samodzielność 
Bułgaryi pod zwierzchnictwem Porty: czy uważa okupacyą 
wspomnianego kraju przez rosyjskie wojska za wykluczoną, 
względnie ozy uważa za wykluczoną interwencyą rządu rosyj­
skiego w wewnętrzne sprawy Bułgaryi, szczególnie przez wy­
słanie komisarza i rosyjskich oficerów ? I czy rząd sam nie 
przekroczył granic międzynarodowego prawa w owćj nocie, jaką 
wspólnie z gabinetem berlińskim w interesie sprawców zamachu 
zofijskiego wystosował do księcia Aleksandra ? W końcu

7) Czy trójcesarskie przymierze zostało formalnie odno- 
wionem, lub czy istnieje między nami a Rosyą także i dziś je­
szcze ów stosunek, który rząd po zjeździe skierniewickim scha­
rakteryzował, i czy przymierze z Niemcami zostało ponownie 
przedłużonem na pewien oznaczony, czy też na nieoznaczony 
czas, dla pewnego szozególnego celu, czy tylko w ogólności 
dla strzeżenia europejskiego pokoju i dla wzajemr.ćj ochrony 
interesów obu państw i czy rząd skłonnym jest przedłożyć 
izbie dokumenta, dotyczące tych wszystkich kwestyi ?

Sprawozdanie poselskie posła hr. 
Appony’ego.

Hr. Albert Apponyi zdając sprawę z swych czynno­
ści poselskich dotknął także sprawy bułgarskićj i tak się 
wyraził wedle „Neue fr. Presse“:

„Brzemienna chmura — tak mówił hrabia — która 
jako zwiastun niebezpieczeństwa nad Europą zawisła, 
grozi w pierwszym rzędzie naszćj monarchii, nadewszy- 
stko zaś ojczyźnie naszćj. Przeciwko temu niebezpieczeń­
stwu jedyna nasza obrona polega na sile wojska, na owćj 
armii, w którćj spostrzegamy zarazem wagę losów sprzy­
mierzonćj nam Austryi. Innćj gwsrancyi nie mamy, gdyż 
niestety zataić nie można, że ostatnie wypadki wielką 
w nas wzbudziły nieufność przeciw czynnikowi, który 
zwykliśmy uważać jako pewną podporę sytuacyi poli- 
tycznćj naszćj monarchii, przeciw niemieckim 
sprzymierzeńcom naszym.

(Głosy: Słuchajcie! słuchajcie!
Proszę mnie dobrze zrozumieć; przymierze z Niem­

cami uważam za życzenia godne; z najświeższych zda­
rzeń wszakże innego wniosku wydedukować nie mogę 
nad ten, że liczyć na to przymierze było­
by złudzeniem. Widzimy bowiem, że w wypad­
kach, w których najważniejsze interesa nasze żywotne 
zagrożone były ze strony współzawodniczącego z nami 
mocarstwa, dyplomacya niemiecka nie staje w obronie 
zagrożonych interesów naszych (głosy: tak jest!), prze­
ciwnie proteguje nawet północne mocarstwo, które inte­
resa nasze na niebezpieczeństwo naraża.

(Głosy: Tak jest!)
Nie jestem powołany do osądzenia, czy na stanowi­

sku Niemiec polityka ta jest słuszną, ale rozwój wypad­
ków dostatecznie nas przekonał, że w obec grożących nam 
niebezpieczeństw jedynie na własne siły liczyć musimy.

(Żywe potwierdzenie).
I otóż nastaje teraz sytuacya nakłaniająca jednego 

na wygnaniu będącego patryotę, który nie umiał się nigdy 
zgodzić na związek z Austryą, do oświadczenia, że na­
ród węgierski ze względu na niebezpieczeństwo z wscho­
du grożące zupełnie te same co Austrya i dynastya ma 
interesa.“ (Żywe potwierdzenia.)

Na widok niebezpieczeństw, od których osłonić nas 
tylko może siła dynastyi sprzymierzonćj nam Austryi i 
własnego narodu naszego, żadna przemijająca namiętność 
stronnicza, żadna żądza spopularyzowania własnćj osoby, 
żaden interes frakcyjny nie byłby zdolny nakłonić mnie 
do tego, abym miał z najwyźszem dobrem narodu nasze­
go igrać lekkomyślnie i zaostrzać owe konflikty, któreby 
mogły osłabić czynnik naszćj siły, zluźnić uczucie we- 
wnętrznćj solidarności.

Zagraniczna polityka nasza nie ma żywotniejszego 
zadania nad to, aby mocarstwu północy uniemożebnić 
zajęcie silnćj pozycyi na półwyspie bałkańskim, aby za­
grodzić podbój jakićjbądź części kraju. (Ogólne uznanie.) 
Żagranicznćj polityki naszćj zatem inaczćj pojąć nie mo­
żna jak tylko z tem zadaniem, aby występujących na wi­
downią w miejsce wypartćj Turcyi narodów nie pozwolić 
jakiemubądź mocarstwu, szczególnie zaś Rosyi, pod własne 
panowanie zagarnąć, ale raczćj starać się wszelkiemi si­
łami i środkami o utrzymanie ich swobody 
i niepodległości.

Kierunek ten, zgodny z dążnościami plemienia wę­
gierskiego, zmierzającemi do wolności i swobody, a ma- 
nifestowanemi już prawie od wieków, w zupełnćj także

znajduje się harmonii z interesami naszego bytu, z 2a> 
bezpieczeniem i utrwaleniem politycznego stanowisk 
naszego mocarstwa. ’

Co atoli w Bułgaryi ostatniemi czasy się odegra}0 
stoi w zupełnem przeciwieństwie do owego kierunku’ 
(Głosy: słusznie!) Nie chcę sprawy tćj z stanowisk 
moralności, uczuciowości i sympatyi dla księcia dzielnego 
pod każdym względem, ukochanego przez naród, roztrza. 
sać; nie chcę odsłaniać moralnój strony owych zdarzeń 
jakkolwiek nie byłoby wcale rzeczą niewdzięczną, obia' 
śnić wstrętną, odpychającą stronę owego dramatu, jaj^ 
przedstawiła nie tyle rewolucyjna rucha wka, ile pras» 
owa, przez rządy ościennych mocarstw 
inspirowana, która ohydny ten zamach 
wysławiała i święciła jako akt zabez. 
pieczenia europejskiego pokoju.

Wy, panowie, jako prawi obywatele, zrozumiecie 
mnie zapewne; ci wszakże, którzy losami świata kieruj» 
nie chcą nic wiedzieć o takich motywach. Wy pojnij 
jecie, co to za hańba napaść w nocy księcia, spełniaj», 
cego swoje obowiązki, ukochanego przez swój naród 
przyłożyć mu pistolet do piersi, a następnie wywlec gó 
jako jeńca poza granice kraju. Wy to za rzecz ohydną 
uważacie. Ale inaczćj zupełnie patrzą na to mędrcy 
świata, którzy późnićj nawet przyklaskują, jeśli to tylko 
korzyść przynieść może.

Pragnę jeszcze tylko językiem owych półmędrków 
zapytać, czy fakt ten istotnie przyniósł korzyści? I otóż 
oświadczyć muszę, iż wypadki, jakie się nowszemi czasy 
w Bułgaryi odegrały, skrajne przeciwnieństwo stanowi» 
do tego, co bezpieczeństwo monarchii naszej warunkuje 
t. j. do polityki wolności i niezależnego rozwoju narci 
dów bałkańskich. Przez nie bowiem jedno z najważnie;. 
szych plemion podbałkańskich jako satrapia Rosyi za- 
przedanem zostało. (Głosy: tak jest)

Polityka zagraniczna, którćj punktem początkowym 
były Skierniewice, w ostatecznych rezultatach swoich 
objawia się nam jako ta, za pomocą którćj rozszerzyć 
się ma i rozpostrzeć na półwyspie bałkańskim potęga Ro­
syi, co się z interesami naszemi pogodzić nie da.

Jeśli zaś naród węgierski nie chce abdykować z swo- 
jćj przyszłości, a monarchia wyrzec się stanowiska swe­
go w rzędzie mocarstw, jeśli nie chcemy narażać się na 
wojnę, którąby pod najniepomyślniejszemi warunkami 
prowadzić nam wypadło, natenczas zerwać się powin­
niśmy na nogi i domagać się radykalnej zmiany takićj 
polityki. Twierdzeniu, jakoby polityka ta była polityką 
pokoju, zaprzeczyć muszę Polityka pokojowa nie po­
winna pozwolić na to, aby współzawodniczące mocarstwo 
choćby o krok posunąć się miało na tćj drodze, na któ­
rćj nam wcześnićj lub późnićj zetrzeć się z niem wypa- 
dnie; przeciwnie, polityka ta, która owemu mocarstwu 
nie zabrania zaborczych zapędów, doprowadza niezawo­
dnie do wojny (ogólne uznanie), i to do wojny pod wa­
runkami dla nas najniekorzystniejszemu“

Rewolucya w Hiszpanii.
Do „Kölnische Zeitung.“ telegrafują z Madrytu pod 

dniem 20 września co następuje: Rewolucya, jaką wczo- 
rajszćj nocy urządzili republikanie w naszćj stolicy, stłu­
mioną została tylko energią jenerała Pavii.

Pod dowództwem pozasłużbowego republikańskiego 
brygadyera Villacampa wyszło krótko przed północą 200 
piechoty z kilku oficerami i 60 kawalerzystami bez ofi­
cerów, z koszar swoich i starali się opanować koszary 
artyleryjskie i pozyskać na swoją stronę artylerzystów. 
Reszta garnizonu zaalarmowaną została przez jenerała 
Pavię, który dowiedział się zaraz o wybuchu rewolucyi. 
Jenerał Pavia z trzema batalionami pospieszył przeciw 
rokoszanom i rozbił ich szybko, ¡¡gdyż słaby tylko sta­
wili opór. Do niewoli wzięto około 40 rokoszan. Równo­
cześnie i cywilni potworzyli małe rewolucyjne oddziały i 
zamordowali pułkownika hr. Mirasol a jednego podpuł­
kownika ciężko ranili. I oddziały cywilnych rozbito szyb­
ko i spokój przywrócono w Madrycie.

Tyle donosi telegram „Kölnische Zeitung“. Madrycki 
„Imparcidl“ zaś pisze pod dniem 20 września, że zajścia 
ostatnićj nocy przeszły wszystko to, co dotąd zachodziło 
w tym tak płodnym w „aberacye“ kraju. Za poradą 
nieznanych sobie ludzi 300 żołnierzy opuściło swój obóz, 
odstąpiło swych oficerów, bez żadnego celu biegało po 
mieście, i zajęło o pół nocy dworzec i za pierwszem na 
nich uderzeniem, rozproszyło się bez stawiania oporu. 
Piechota, która zrobiła rewolucyą należała do pułku Ga- 
vellano, a kawalerya była z koszar Saintgil. Rokoszanie 
starali się przeciągnąć na swoją stronę żołnierzy znajdu­
jących się w koszarach przy drogach portowych. Roko­
szanie znajdują się obecnie w okolicy Madrytu i ścigani 
są w drodze ku Walencyi przez wysłane za nimi woj­
ska jenerała Pavii.

Sąd wojenny, który już ukonstytuował się, sumary­
cznie osądzi rewolucyonistów.

Tak z jednego jak drugiego doniesienia pokazuje się, 
że republikanie radykalni istotnie zamierzali zrobić re­
wolucyą, ale nie przygotowawszy się dostatecznie, nara­
zili się tylko na fiasko. Tak rozumują dzienniki berliń­
skie podnosząc, że w stolicy Hiszpanii jest dość dużo re­
wolucyjnych żywiołów, które w danym razie mogą na 
seryo zakłócić spokój publiczny.

Faktycznych wiadomości z Madrytu nie przynoszą 
więcćj dzisiejsze telegramj- i dziennikarskie doniesienia. 
O sprawie tćj piszemy także pod przeglądem politycznym.

Wiadomości urzędowo.

Asesorowie rejeneyjni Krause w Wiesbadenie i G e ra­
do r f f w Frankfurcie u. O. mianowani zostali radzoami rejen- 
cyjnymi. .

ZIEMIE POLSKIE.
* (— Z Łańcuta. —) Arcyksiążę Karol Ludwik 

przybył dnia 20 b. m. w południe o godzinie 11 minut 
15 w powozie hr. Alfreda Potockiego z Jarosławia do 
zamku. Naprzeciw arcyksięcia wyjechali hrabstwo Ro­
manowie Potoccy. Ujrzawszy ich, polecił arcyksiążę za­
trzymać pojazd i po laskawem powitaniu przyjął bukiet 
od hrabiny Romanowćj, zaprosiwszy ją do swego powozu. 
Hrabia Roman, który był w mundurze podkomorzego, 
siadł do pojazdu z hr. Cavrianim, adjutantem arcyksię­
cia. W hali zamkowćj oczekiwali arcyksięcia hrabstwo 
Alfredowie Potoccy, oraz reprezentacye władz polity­
cznych, wojskowych i autonomicznych, z których szefa­
mi arcyksiążę rozmawiał. Poczem podał ramię hrabinie 
Alfredowćj Potockićj i udał się do swych apartamentów. 
Obiad odbył się o godzinie 1. Na obiedzie był książę 
Andrzćj Lubomirski, pułkownik baron Mertens, starosta 
Schedivy, marszałek Kellermann, wicemarszałek ks. Zie-



miaóski, i malarz Horowitz, który maluje portret hrabi­
ny Alfredowój Potockiój. Po obiedzie arcyksiążę zwie­
dził stajnie zamkowe i holendernie na folwarku Górnym.
O godzinie 6 opuścił arcyksiążę Łańcut i udał sig ku- 
ryerskim pociągiem do Rzeszowa.

NIEMCY.

* Berlin, 21 września. - Rada związkowa —j 
odbyła w dniu wczorajszym plenarne posiedzenie pod 
przewodnictwem ministra Boettichera, na którem prze­
wodniczący zakomunikował przyjęcie przez parlament 
traktatu handlowego z Hiszpanią.

Traktat ten przedłożonym zostanie obecnie cesa­
rzowi do podpisu.

(— Z Wrocławia —) donoszą, że tameczny sąd nad- 
ziemiański zniósł wyrok wrocławskiego sądu ziemiań­
skiego oddalający ze skargą fiskusa, żądającego od posła 
Krackera zwrotu dyet, i skazał posła Krackera na za­
płacenie 1501 marek.

W motywach wyroku powiedziano, że konslytucya 
zawiera wyraźny zakaz dla posłów pobierania dyet, 
a nadto udowodniono, że na socyalistycznym kongresie 
w Gotha włożono na posłów obowiązek głosowania z fra- 
kcyą socyalistyczną i dla tego każdy poseł socyalistyczny, 
przyjmujący dyety, moralnie przynajmniój wiązanym jest 
co do głosowania przeciw konstytucyi.

(—Z Metzu —) piszą, że cesarzewicza przyjmo­
wano tam bardzo uroczyście i serdecznie. Wjdniu wczo­
rajszym przyjmował cesarzewicz w samo południe na­
czelników władz metzkich i duchowieństwo, poczem od­
był przejażdżkę po mieście. Wstąpił najpierw do kate­
dry, gdzie przyjmował go biskup, obadwaj jeneralni wi- 
karyusze i cała kapituła. Po zwiedzeniu katedry udał 
się cesarz do bóżnicy, a potem do kościoła garnizo­
nowego.

Na esplanadzie zebrane były różne stowarzyszenia, 
szkoły i deputacye gmin powiatu metzkiego. Burmistrz 
Marchal z Lorny powitał następcę tronu w imieniu sej­
miku powiatowego, a burmistrz Camus z Ars podał ce- 
sarzewiczowi lotaryńskie wino, młode panienki ofiaro­
wały kwiaty i owoce Lotaryngii.

Cesarzewicz dziękował serdecznie za zgotowane mu 
przyjęcie i dary i uniewinniał przytem nieobecność cesa­
rza. Cesarzewicz przeszedł następnie szeregi różnych 
korporacyi, przyczem powitanym był hucznemi okrzy­
kami przez zebraną tłumnie publiczność.

O 5 godzinie po południu odbył się obiad w pałacu 
prezydentury, w którym wzięli udział naczelnicy władz, 
członkowie rady gminnćj, wydziału krajowego i sejmiku 
okręgowego. Przy końcu obiadu powstał cesarzewicz 
i oświadczył co następuje:

„Jako znak mojćj prawdziwćj wdzięczności za zgo­
towane mi przyjęcie, piję zdrowie miasta Metzu i po­
wiatu metzkiego.“

Wieczorem odbyło się galowe przedstawienie w tea­
trze, gdzie wchodzącego cesarzewicza powitała publiczność 
trzykrotnym okrzykiem. Po przedstawieniu urządzono 
korowód, któremu przypatrywał się cesarzewicz z terasu 
pałacu prezydentury.

Cesarzewicz wyjechał w dniu dzisiejszym do Baden- 
Baden wraz z szwagrem swoim w. ks. badeńskim. W Me­
tzu pozostał tylko jeszcze ks. Wilhelm dla obejrzenia 
pól bitew i okolicy. Ks.j rejent bawarski wyjechał już 
także z Metzu.

(— Cesarz —) bawi obecnie w Baden-Baden wraz 
z cesarzową Augustą. Jak dzienniki donoszą trudy 
w,czasie pobytu w Strassburgu i ćwiczeń wojskowych, 
nie wywarły na zdrowie cesarza żadnego wpływu i stan 
zdrowia jego jak na wiek tak podeszły nie pozostawia 
nic do życzenia.

BUŁGARYA.

* „Koeln. Ztg.“ donosi, iż w tych kołach, w któ­
rych znane są osobistości, wchodzące w skład obecnćj 
rejencyi, uchodzi przeciwstawianie zapatrywań rejencyi 
do zapatrywań Rosyi za bałamucenie tylko publicznć, 
opinii.

Panowie Karawelow i Stambołow bowiem hołdowali 
już i rosyjskićj i antirosyjskićj polityce. Bronili się nie­
dawno przed okupacyą rosyjską w obawie, że skutkiem 
najnowszych wypadków straciliby rolę swą na polity­
cznej widowni Bułgaryi.

Teraz natomiast, gdy okupacya taka przez stano­
wczy protest niektórych mocarstw odwlokła się na póź­
nić], weszli w żywe pertraktacye prywatne z rosyjskim 
reprezentantem, aby na przypadek podboju rosyjskiego 
otrzymać z łaski Rosyi pewne wynagrodzenie.

Trzeci rejent Mutkurow, zdaniem „KoelnischeZtg.“, 
nie odgrywa tu wielkićj roli dla tego, że jest tylko po- 
wolnem narzędziem w ręku wymienionych powyżśj przy- 
wódzców.

Co się tyczy ponownego wyboru księcia Aleksandra, 
to rząd .tylko dopóty występował z śmiałem żądaniem, 
dopóki Rosya zachowała postawę na pozór obojętną. 
Teraz zaś już ani Karawelow ani Stambołow nie obstaji, 
przy swojem żądaniu.

Nie należy wszakże zapomnieć o ważnym bardzo 
czynniku, o usamodzielnionćj armii bułgarskićj, która się 
wcale z tern nie tai, że wystąpi przeciwko rejencyi, mi­
nisterstwu a nawet sobraniu, jeśli politycy okażą się 
uległymi Rosyi.

Politycy więc znajdują się o tyle w przykrój bardzo 
sytuacyi, że z jednój strony czuć im się daje presya 
armii, z drugićj zaś grozi im Rosya. Organ wspomniany 
porównywa ich przy tćj sposobności z żołnierzem, który 
oficera swego bardziój się boi niż nieprzyjaciela i stoso­
wnie do tego sobie postępuje.

kowie z amarantowój mory, ma na jednój stronie orla białego, 
na drugiój Matkę Boską Częstoohowską. Przy rozpoozęciu po­
święcenia chór męzki zaintonował .Boże coś Polskę“, a cały 
lud w kośoiele śpiewał razem. Była to podniosła chwila. Po­
święcenia dokona! ks. prałat Kornioki w towarzystwie 8 księży 
i wypowiedział patryotyczną mowę. Zaznaczyć wypada, że mię­
dzy księżmi znajdował się także ruski ksiądz Simionowicz, który 
odłożył nabożeństwo w cerkwi, aby pospieszyć z ludem na po­
święcenie polskiego sztandaru, Na zakończenie zaśpiewano „Z 
dymem pożarów.“ Publiczność płakała. Do chrztu trzymało 
sztandar 9 par z Bukowiny, Kołomyi i Lwowa. Przy sztanda­
rze stali obywatele lwowscy w strojach narodowych. Następnie 
zaniesiono sztandar uroczyście wśród tłumów ludu do „Czytelni 
polskiej na ulicy Wydziału krajowego. Parterowy budynek, 
obecnie własność „Czytelni“, zawiera dużą salę, ubraną w obrazy 
treści patryotycznój, orły białe i biust Mickiewicza. U wejścia 
powitała nas orkiestra pieśniami narodowemi. Do sali zmieściło 
się z 3C0 osób, reszta stała na ulicy. Przemawiali: prezes „Czy­
telni“ p. Dylewski, który w bardzo pięknej, patryotycznój i go- 
rącój mowie skreślił historyą „Czytelni“, dalój przemawiał pan 
Starkel, podnosząc braterstwo ludów, które musi zapanować 
nad polityczną nienawiścią, wreszcie profesor gimnazyalny z 
Kołomyi, p. Mardorosiewiaz, na temat „w swojój chacie, swoja 
prawda i siła i wola“ (Szewozenko). Wszystkie te mowy spra­
wiły podniosłe wrażenie. Po tych mowach nastąpiła przekąska 
i w ten sposób zakończyła się ta piękna uroczystość. Doda­
tkowo donoszę, że w uroczystości brało udział mnóstwo ko­
biet, a jedna z nich wystąpiła w niebieskim kontusiku i konfe- 
deratce “

Ruch w Towarzystwach.
w Walne zebranie Kółek rolniczych po­

wiatu bydgoskiego, odbędzie się wKoronowie dnia 
26 b. m. o godzinie wpół do czwartój po południu. Na 
zebraniu będzie Patron.

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

I. Biblioteka.
P. PerwolfJ. prof. dr. wWarszawie dziełko 

swoje: Starosloyanske rady a obyczeje. V Praze 1885. (Vy- 
niato ze „Slovanskóho sborniku“.)

P. hr. Cieszkowski August wPoznaniu: 
Łuniewski Tymoteusz Starożytne żarna w Polsce. Warszawa 
1885. (Odbitka z „Pamiętnika fizyografioznego“. Tom V za 
rok 1885.)

Ostatnie telegramy*
(Z biura Wolffa.)

Rowy- York, 22 września. Summerville i Charles­
ton w dniach ostatnich znów nawiedziło trzęsienie ziemi 
połączone z detonacyą. W Charlestonie zeszłój nocy do­
my tak dalece chwiać się zaczęły, że mieszkańcy oba­
wiając się katastrofy, szukali bezpieczeństwa pod gołem 
niebem.

Wycieczka do Czerniowiec
w zeszłą, niedzielę przeszło dwieście osób wybrało się do 

Czerniowieo na Bukowinie na poświęcenie chorągwi dla tam­
tejszej czytelni polskiśj. .

O wycieczce tśj pisze jeden z jśj uczestników do „Kuryera 
Lwowskiego“ co następuje:

»W Czerniowoach stanęliśmy rano o godzinie 6*/j. Na pe­
ronie, ubranym w zieleń i chorągwie powitał nas przemową p. 
radzca Dylewski, prezes czytelni, na oo w imieniu komitetu od­
powiedział p. B. Czerwieński. Rozkwaterowano nas wybornie. 
9 godzinie 9 i pół po oichój mszy w kościele łacińskim odbyło 
**ię poświęoenie sztandaru. Sztandar prześliczny, robiony w Kra­

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE i POTOCZNE,

FOZNAŃ, 22 września.

— * Na fundusz żelazny subwencyonowamia tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Kółko sobotnie (rata 177) 3 mr. 5 fen.
Razem dziś złożono mr. 3 fen. 5.
— * Przedstawienia w teatrze naszym rozpoozną się 

w dniu 2 paźdzdziernika. Na pierwsze przedstawienie daną bę­
dzie komedya Z. Przybylskiego: Wicek i Wacek. Ko­
medya ta graną była w Warszawie 48 razy w ciągu dwóch 
miesięcy zawsze przy pełnym teatrze.

W niedzielę dnia 3 października komedya : Porucznik 
Szykowski.

— * Uroczysty ingres ks. arcybiskupa 
D i n d e r a do dyecezyi gnićźnieńskiój odbędzie się 
w dn. 30 września b. r. W dniu tym przybędzie ks. 
arcybiskup o 9 godzinie rano koleją żelazną do Chwał 
kowa, gdzie go powitają delegacya kapituły gnieźnień- 
skiśj i miejscowy proboszcz z parafianami. Z Chwałko­
wa uda się ks. arcybiskup pojazdem do Gniezna, gdzie 
u figury św. Jana Nepomucena oczekiwać będą jego przy­
bycia bractwa, cechy, młodzież szkolna, rządzcy parafii 
gnieźnieńskich i delegaci obywatelstwa ziemskiego. Wśród 
odgłosu dzwonów wszystkich kościołów i pieśni „Boże 
w dobroci“ uda się ks. arcybiskup do kościoła kolegiaty 
św. Jerzego, gdzie czekać będzie na niego kapituła wraz 
z duchowieństwem i poprowadzi w procesyi do katedry. 
Po ukończeniu ceremonii w katedrze, nastąpi w pałacu 
przedstawienie duchowieństwa i delegacyi, obywatelstwa 
i różnych korporacyi. W czasie całćj uroczystości oby­
watelska straż honorowa utrzymywać będzie porządek.

— * Zwracamy uwagę na załączone dzisiaj do naszego 
pisma „Z a p r os z en i e do przedpłaty na „Tygo­
dnik beletrystyeznyi naukow y“. Pismo to wy­
chodzące już rok siódmy a znajdująoe się pod redakoyą p. T. 
Radoóskiej, zasługuje pod każdym względem na po­
parcie.

— * Losów do pruskiej loteryi nabywać jeszcze można 
u kolektorów F. Nelte w Inowrocławiu i Nebesky’ego w Kro­
toszynie.

— * Deszcz dość rzęsisty spadł w Poznaniu w dniu 
wczorajszym po kilkutygodniowój suszy.

— * O ks. Edmundzie Badziwille, który, jak wia­
domo, wstępuje^ do zakonu Benedyktynów, donosi dzisiejsza 
„Germania“, że" ks. Radziwiłł wyjątkowo tylko odbędzie swój 
nowioyat w klasztorze belgijskim, ale zapisanym został w po­
czet członków zakonu w S e o k a u, znajdującego się w Styryi, 
w Austryi, w powieoie Bruck. Ztąd też jest wszelka upraw­
niona nadzieja, że ks. Edmund Radziwiłł będzie mógł powróoić 
późniśj do Niemiec.

— * Samobójstwa. Na żwirówoe pod Rawiozem zastrze­
lił się pomocnik handlowy z Sarnowy w skutek sprzeniewierze­
nia się swemu pryncypałowi.

W Wschowie zaś strzelił sobie w usta żołnierz z dziewią- 
tój kompanii piechoty i tak się ciężko zranił, że wątpią o jego 
życiu.

Pod Chorzeminem w powieoie babimojskim powiesił się na 
drzewie robotnik z Kiełpina.

— * W Kościanie zamknięto wszystkie temeozne szkoły 
z powodu panujących pomiędzy dziećmi dyfteryi i szkar­
latyny.

— * Wakacye świętomichalskie szkól elementarnych w 
obwodzie rejencyi bydgoskiój rozpoczną się o tydzień wcześniój 
w tym roku, nie 27 bm. jak zwykle, ale już 20 września, a to 
z powodu wcześniejszego rozpoczęeia wybierania ziemniaków, 
które dla nadzwyczajnój suszy dojrzały woześniój.

— * Prowincyalny radzca szkolny p. Polte bawi obec­
nie w Bydgoszczy i zwiedza tameozne zakłady naukowe. W 
piątek przewodniczyć będzie egzaminowi abituryenckiemu w 
w tamecznem gimnazyum.

— * Z Buku donoszą, że z polecenia ministra rolnictwa, 
p. dr. Pankritius z Królewca oglądał w tych dniach jeziora nie- 
pruszewskie i strykowskie dla przekonania się, czyby takowe 
nie nadawały się do urządzenia w nich hodowli ryb na szersze 
rozmiary.

— * Z Krobi donoszą, że w skutek ostatniego wielkiego 
pożaru, który, jak się zdaje, był podłożonym, jest 15 rodzin li­
czących 66 głów, bez dachu.

— * Donoszą nam, że w szkole budowniczój w Idstei- 
nie pozyskał świadectwo dojrzałośoi na budowniczego prywa­
tnego rodak nasz Emanuel Kierski z Szamotuł.

— * Dr. Smolka, profesor uniwersytetu Jagiellońskie­
go, wydał w Krakowie książkę: R o k 1386 w p i ę o i o w i e- 
kową rocznioę— wydanie pomnożone przypisami.

— * Dr. T. Ziemba publikował w Krakowie studyum 
z literatury XVI wieku, zatytułowane : Piotr Ronsard.

— * Ekspedycyą do rzymskioh watykańskich i innych 
archiwów dla studyów, urządza teraz z początkiem roku szkol­
nego p. dr. Stanisław Smolka, profesor uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. Bierze do Rzymu z sobą uczniów: J. Kallenbacha, J. 
Korzeniowskiego, S. Krzyżanowskiego, W. Rubczyńskiego, S. 
Windakiewicza. Na utrzymanie tych pracowników postarał się 
p. Smolka o znaczną sumę, bo 5000 guldenów, przeważnie z 
ofiar prywatnych uzbieraną. Sam profesor w Rzymie będzie 
przez te pól roku w stanowisku radzoy dworu Siekła, zastę­
pując go.

— * Donoszą nam z Krakowa, że tam deszozu do- 
ozekać się nie mogą już od miesiąca. W ostatnich dniach tyl­
ko upały nieoo zesłabły w swój sile.
o Przejezdnyoh powracająoyoh z wód, w Krakowie bardzo 
wiele.

— f Ks. Józef Dyakiewicz, kapelan cmentarny, zmarł 
w dniu 23 bm. w Krakowie w 53 roku życia, a 26 roku ka­
płaństwa. Zmarły kapłan, jako prawy patryota, w czasie wy­
padków 1863 roku z gubernii kowieńskiój zesłany został na 
Sybir, gdzie w Tomsku pozbawiony praw stanu 10 lat przeby­
wał. Ztamtąd, niby ułaskawiony, 12 lat w Kurlandyi przymu­
sowo mieszkał, wreszcie w myśl ukazu carskiego dano mu w maju 
1885 r do wyboru zamieszkać w guberniach carstwa lub wy­
emigrować za granicę. Wybrawszy to ostatnie przybył ś. p. 
Dyakiewicz do Krakowa i tam przez pół roku pełnił obowiązki 
kapelana cmentarnego. Był to człowiek zacnego charakteru i 
niezłomnych przekonań a kapłan wzorowy. Cześć jego zaonćj 
pamięci!

* W Carogrodzie w ambasadzie francuzkićj rodak 
nasz p. Jaroczyński zajmuje ważną posadę sekretarza.

— * Z owych licznych spadków w Ameryce jeden 
przynajmniój okazał się p r a w d z i wy m. Oto zmarł tam niejaki 
Michałowski, który pozostawił 600 tysięcy dolarów. Po kilko- 
łetnich staraniach rodzina jego, Rychłowscy, wywindykowała 
ów spadek. Składa się ona z 6 głów, na każdą po potrąceniu 
kosztów przypada po 103 tysięcy rubli, które w tych dniach 
wypłacone będą w Londynie, dokąd do jednego z domów tam­
tejszych bankierskich wysłane zostały.

— ’ W uniwersytecie wiedeńskim jest dwóoh Polaków 
docentami, Wielkopolanin dr. Leciejewski i dr Ha- 
n u s z. Pierwszy w półroczu zimowem wykładać będzie o ży- 
ciu i dziełach Mickiewicza oraz porównawczą gramatykę iezy- 
ków słowiańskich; drugi gramatykę porównawczą dyalektów 
staroirańskich i języków ormiańskich, oraz o hymnach medyi- 
skich i pieśniach ludowych litewskich.

* Słyszyznany botanik, urzędujący w 
^wpr8kich wiedeńskich, odbył podróż po Czarnogórze

i Albanii, odnalazł nieznane dotąd rodzaje roślin, przywiózł bo­
gate zbiory roślin (10 tysięcy gatunków) i 1000 pająków, a nie­
mniej oddawał się i studyom etnograficznym.
, i r "“ ,* Nar°dowa pieśń bułgarska, przy dźwiękach 
której szli do boju pod Sliwnioą i która im wszędzie towarzy- 
szy, brzmi:

Szumi Marioa 
Okerwawena 
Plącze wdowioa 
Liuto ranena.

Marsz, marsz,
Generale nasz,
Raz, dwa, tri,
Marsz wojniey!

Wojnicy mili,
Napried da werwim,
Sus siczki sili,
Bałkan da minem.

(Szumi Marica zakrwawiona, płaoze wdowa okrutnie zra- 
jna. Marsz, marsz, jenerale nasz, raz, dwa, trzy, marsz wojo- 

wcioy. Wojownicy drodzy, naprzód idźmy i wszysoy zwyeięzko
Bałkan przejdźmy.)

— * Petersburgski telegram donosi o wykolejeniu 
się w dniu 20 bm. ostatniego wagonu 3 klasy pociągu osobo- 
wego jadąoego z.Bogoloje do Petersburga, na petersburgsko- 
moskiewskiój kolej, Wagon ów spadł z wysokiego 4 stopy na- 
Bypu kolejowego i 31 osób zostało częścią ciężko częścią lekko 
rannych.

— * Kalendarz. — Jutro w ozwartek dnia 23 września 
Tekli.

Wschód słofioa o godzinie 5 minut 47, zaobód o godzinie 
5 minut 51.

Dnia 23 września 1648 roku klęska pod Piławcami.

powietrze pochmurne i prawie wszędzie oieplejsze. W południo­
wych Niemozech jest temperatura ponad normalną, w reszoie 
Niemiec niżej normalnćj.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
we wrześniu.

I Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cels.I 21. po połud. 2

I 21. wieoz. 9
1 22. rano 7

745,3
745,5
746,1

Płn.-zaoh ostry 
Płn.-zaoh. średni 

Zach, słaby

pochmurno
pochmurno

ponuro

-j-15,7
4-10,5
-H0,o

Dnia 19 września minimum oiepła -j- 6°0 Cels.
Prognoza na dzień jutrzejszy według „Pos. Ztg.“ jest na­

stępująca : 6 J
Zmienne powietrze przy słabych i średnich, późniój orze­

źwiających, wirującyoh wiatraoh z mało zmienioną temperaturą.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 21 września rano 0,12 metr.

„ „ 21 „ w połud. 0,12 „
» „ 22 „ rano 0,12 „

PRZEMYSŁ, Ś1ANDEL i fiOSPODARSTWO,

* Freiburskie 15-frankowe losy. Przyszłe losowa­
nie odbędzie się dnia 15 października. Przed stratą kursową 
w ilośoi 15 marek w razie wylosowania zabezpieczyć się mo­
żna w domu bankowym Karola Neuburgera w Ber­
linie przy ulicy Francuzkićj nr. 13 za opłatą 
asekuraoyjną w sumie 40 fen. za jednę premią.

Kurs z dnia 22 21
Pszenioa bez im.
na wrześ.-paźdz. 155 — 165 -
na kwiecień-maj 164 50 164 —
Zyto spok.
D&.................. _ _
na wrześ.-paźdz. 124 50 124 50
na kwieoień-maj 130 — 129 -
Olój rzep. trz. się
na wrześ.-paźdz. 43 — 42 75
na kwiecień-maj 44 20 44 25

BERLIN, 22 vrrześnla 1886.

Kursu telegraficzne.
SZCZECIN, 22 września 1886.

.Kurs z duia 
Okowita trz. się 
w miejsou . . 
na wrześ.-paźdź. 
na paźdz.-listop. 
na kwieoień-maj 
Rzepik
na.....................
Olój skalny , 
w miejsou . .

22 I

38 30 
38 - 
38 - 
40

21

38 — 
38 — 
38 - 
40 —

10 80. 10 80

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Tygodnika beletrystycznego i naukowego wy­
szedł z druku nr. 51 i zawiera: Ziarnka wielkopolskie. Ja­
strzębiec. — Kwiat niezabudki (Wiersz.) Uriela. — Kapitali- 
stka.' Kilka scen z dramatu życiowego przez I. M — Wiado­
mości literackie, naukowe, artystyczne, społeczne i rozmaitości. 
— Humorystyczne. — Nekrologia — Listki. — Od redakoyi.

— Ziemianina wyszedł z druku numer 38 i zawiera: 
Sprawozdanie z odbytój wycieczki w oelu zwiedzenia gospo­
darstwa w Krotoszynie, majętności należącój do p. Juliana 
Brzeskiego. S. Garozyński. — Międzynarodowy targ na zboże 
w Wiedniu. — O wyrobie wina owocowego (z rycinami). — 
Korespondencya rolnicza: Z Warszawy. — Sprawozdanie z ze­
brania Tow. roln w Śremie. Skrzydlewski. — Czynnośoi leśne 
w miesiącu wrześniu. — Dział pytań i odpowiedzi. — Kronika 
rolnicza i rozmaitości.

— Tygodnika powieści wyszedł z druku nr. 51 i za­
wiera: Król korsarzy. Powieść przez Mauryoego Jokaja. (Prze­
kład z węgierskiego) (dok.) — Dwie siostry, nowela. Przeło­
żył z duńskiego A. Ch. (dok.) — Królowa kruszców, powieść 
fantastyczna Hoffmana. (Przekład z niemieokiego). — Od re- 
dakcyi.

—- Przewodnika gimnastycznego „Sokół“, organu 
towarzystw gimnastycznych, wyszedł z druku nr. 9 i zawiera .- 
O odziedziczaniu ze stanowiska patologioznego (dok.). — Zarys 
ćwiczeń na poręozach (c. d.) — Sprawy towarzystw gimnasty­
cznych polskich. — Urywki hygieniezne. — Kronika

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 21 września.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Treskow z synami z 
Nieszawy. Hr. Czarnecki z żoną z Gogolewa. Hr. Czar- 
neoki z córką z Pakosławia. Radoński z Krześlio. Scza- 
nieoki z żoną z Miohorzewa. Pani Krauze z oórką z War­
szawy.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób Steinke z 
Małego Nakła. Ks. prób. Bork z Melentyna. Świniarski z 
Obry. Starker z Poznania. Lowiński z Wyrcburga.

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 21 września 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a o y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . .
Aberdeen . . . 
Chrystiansund . , 
Kopenhaga . . . 
Sztokholm . . . 
Haparanda . . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

7 8
761
756
749
748
761
755
751

W. 51
Płn. 4
Płn.Płn.W. 4 
Pin. Płn. Z. 2 
W.Płn. W. 2 
Płn. W. 4 
Płn. 1
Płn. Płn. Z. 1

zachmnr.
pochmurno
poohmurno
pogodnie
deszcz
zachmur.
zachmnr.
deszcz

11
8
9

10
8
S
4
4

Kork, QueensŁ .
Brest....................
Helder ....
Sylt....................
Hamburg *) . . . 
Swinemiinde . . 
Neufahrwasser 2) . 
Kłajpeda») . . .

753

754 
753 
753
750 
759
751

W. Płn. W. 4

W. Płn. W. 2 
Pin. Płn. Z. 3 
Płn. Z. 2
Płn. Z. 3
Płd. Z. 2
Płd. Pid.W. 4

pochmurno

zaohmur.
poohmurno
pochmurno
bez chmur
pochmurno
zaobmur.

12

15
12
10
12

7
7

Paryż....................
Monaster .... 
Karlsruhe . . . 
Wiesbaden *) . . 
Monachium . . . 
Kamienica») . .
Berlin....................
Wiedeń .... 
Wrocław ....

754
755 
7ć4 
7'6 
753 
751
756 
753

Płn. Z. 1
Pld. Z. 3
Płn. W. 2
Płd. Z 5
Z Płd. Z. 1 
Płn. Z. 2

cicho
Pid. Z. 1

zaohmur.
bez chmur
pochmurno
pogodnie
pochmurno
deszcz
pogodnie
pogodnie

12
16
17
15
14
11
10
12

lale d’Aix . . .
Nlzza....................
Tryjest .... 757 cicho poohmurno 17

») Może spokojne. 4) W nocy nieool) Rosa. s) Parno, 
deszozu. ») Parno, rosa.

Objaśnienia: Płn. = północ. Płd. = południe. W. = 
wschód. Z. = zachód.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały, 
3 = siaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Nacisk powietrza zmniejszył się wszędzie i barometr spadł 

aż do 17 mm. W środkowój Europie jest prąd powietrza słaby,

Kurs i dnia 
Pszenioa słabiój 
na wrześ, paźdz. 
na kwieoień-maj 
Zyto chwieje się 
na wrześ.-paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwieoień maj 
Olój rzep. spok. 
na wrześ.-paźdz. 
na kwieoień-maj 
Okowita słabiój 
w miejsou. . . .
na....................
na wrzes.-paźdź. 
na paźdz. -listopad 
na Iistop.-grudź. 
na kwiecień-maj 
Owies
na wrześ.-paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta 3050 węopli 
okowity 100001.

22 21

153 - 153 25
162 75 163 25

130 50 130 25
130 — 129 75
133 25 133 25

43 60 43 60
44 40 44 40

38 20 38 40
— — —-
38 - 38 30
38 20 38 50
38 70 38 90
40 20 40 50

120 50 120 50

Kurs z dnia
Pożyozka 4% 
Pozn.4% lis. z 

„ 31/»0/» lit zaa. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż.ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4°/ttrenta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. frano. kolój 
Lombardy . . .

Gsposcb gisżd 
stałe.

, zast.

22
105
102
99

104
162
69

196
98
97
61
56
86

450
374
172

50

21
105 75 
102 30 
99 90 

104 40 
162 75 
69 25 

196 45 
98 80 
97 25 
61 60 
57 - 
86 10 

449 — 
373 — 
172 50

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Poznań, 22 września.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisyi 

targowój miasta Poznania.)

Zboża 
(za 100 kilogramów)

T
dobry

owa
średni ]

r
pośled.

Ceny 
przeoię- 

oiowe ;
-ŚW

Pszenica J cena ““Jwyisza .
( „ najniższa .

— — 15
15

30
10

15
14 50

}!4 98
fr to J oena najwyższa . .

( „ najniższa . . .
— — 12

11 70
11
11

60
30 1“ 65

“js» • _ _ _ _ _ _ }- —
Owies i cena Da>yższa . . __ — 12 — 11 60 i11 53( „ najniższa. . . — — 11 80 10 70

Inae artykuły

Słoma { sn°Pkowa

Siano 
Groch . 
Soczewica 
Fasola 
Ziemniaki 
Wołowina
Wieprzowina 
Cielęoina . 
Skopowina. 
Słonina . . 
Masło . . 
Łój wołowy 
Jaja . . .

do słania
za 100 kilogr.

bez dowozu

( od łopatki za 1 kilogr. 
( „ brzucha „

za kopę

C
naj­

wyższa

e n 
naj­

niższa
■śWł

a
przecię-

oiowa
A

6 75 6 — 6 38

— — — — — —
•— — — —

2 20 2 2 10
1 40 1 20 1 30
1 20 — 93 1 5
1 20 1 — 1 10
1 40 1 20 1 30
1 — — 90 — 95
1 60 1 40 1 50
2 40 2 — 2 20
1 10 1 — 1 05
2 40 2 30 2 35

Giełda poznańska, 22 września.
(W.) Poznań, 22 września. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: chłodno.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedziałaś —.— mrk. Wypowiedziano — otr. 

Na wrzesień 120.— ofiarowano, na wrzesień październik —.— 
ofiaro w., na paźdz.-listopad —.— ofiarow.

Okowita: stale
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litrów 

na wrzesień 37.10 marek płacono, na ; październik 37.10—.— 
płaoono, na listopad-grudzień 37 10—.— płacono, na styczeń 
37.30—.— płaoono,gna luty 37.70— płaoono, na marzeo 38.10 
płacono.

Okowita w miejsou (bez beozki) 36.80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita: Cena wypowiedzialna 37.00 marek. Na wrze­

sień 37.00—marek płacono, na październik 37.00—.— mr. 
płacono, na listopad —.— marek płacono, na listopad-grudzień 
37.00—.— marek płaoono, na grudzień-styczeń —.— marek 
płaoono

Wypowiedziano: 0,000 litrów.
Okowita w miejsou (bez beozki) 36.60 mr.
(W.) Poznań, 22 września. Ceny mąki. Pszenna nr.

00 11.50—12 mrk, nr. 0 10.50----- .— mrk., rżana nr. Oil
9.25-4-9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 22 września. 
4#'o nowe listy zastawne poznańskie 102.20. 3*/»% uowe listy 
zastawne poznańskie 99 90. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.30. 5% powiatowe obligaoye 104.50. 41/,®/0 powiato­
we obligacye 104 50 3*^% szląskie listy zastawne —4°/0 
szląskie listy rentowe 104.30. Kwileoki Potooki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 101.00. Poznański bank prowinoyonalny 118.00. 4*/,% 
pruska pożyozka ukonsolidowana 105.80. 31/»0/« premiowana po­
żyozka z 1885. 3’/«% obligi długu państwa 100.50. Starogardzko- 
poznańskiój kolei żelaznćj 104.—. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 29350. Austryaokie noty bankowe 162.00, Au- 
stryaoka renta srebrna 69.30. Węgierska renta złota 102.00 
Polskie listy likwidaoyjne 57.00. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 62.—, Rosyjskie noty bankowe 196.40—< 
marek.
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Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 22 września 1886 roku.

Towar
piękny.

A
średni. pośledni.

uKjc A
Pszenioy szefel po 100 kilo 15 50 14 60 13 80
Zyta .... n 12 10 11 60 11 40
Jęozmienia . . » » 11 8) 10 — 9 40
Owsa.................... w 11 20 10 GO 10 —
Grochu do gotow. w n — — — — —

F na paszę . » n — — — — —
Rzepiku zimowego r> n — — — — —
Rzepin zimowego w w — — — — — —
Rzepin zimowego n n — — — — —
Rzepin latowego n — — — — —
Tatarki .... _ — — _ _ ...
Kartofli ... 2 20 2 --
Wyki ..... _ _ __ _
Łubinu żółt. . . _ — _ _

. niebiesk . _ — _ _
Koniozyny ozerw. n n — — — - —

„ białej n •a — — — — — —
Groohu .... w _ — _ _ _ _
Fasoli.................... » n — — — — — —

'' Okowita: stalój. Wypowiedziano 0,000 litrów. Cena
wypowiedzialna------. Ńa ten miesiąc 37.30----- .— płac , żąd.,
na wrzesień-październik 37.30-—.— pł. ofiar. — żądano, na pa­
ździernik listopad 37.30—.— ofiar., — płac, żądano, na listo­
pad-grudzień 37.30 —.— ofiar. — płacono żądi.uo, na kwiecień- 
maj ¡887 roku 38.90—. — pł=e., ofiar, na czerwiec — inaiok 
płac, i żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

dobry towar średni towar pośl. towar
najw.
cena

A

najniż.
oena

4

najw.
cena

najniż.
cena

najw.
oena

i-

najniż.
cena

i4 4
Pszenica biała ¡5 90 15 40 15 10 14 70 14 37 4 20
Pszenica żółta 15 70 15 40 14 70 14 30 14 00 13
Żyto................... 13 20 12 80 ¡2 40 12 10 11 70 11 80
Jęczmień . . . 13 20 12 69 11 60 11 — 10 70 0 20
Owies .... 11 10 10 90 10 4) 9 80 9 60 9 30
Grooh .... 16

JSer

15

lin,

50

21

5 5

wrześni

?4

ł.
13 ' c‘ iS

(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 i ń s k i ó j.)

Giełda bydgoska, 21 września. (Sprawozdanie 
izby handlowój.) Pazenioa: niezm., piękna 146-147 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
140-145 m. Z y t o: niezm., w. gat. 112-115 m. —Jęozmień: 
nominalnie, piękny 120-125 marek, pośledni gatunek 110-115 
marek. — Owies: nominalnie według gat., looo 105-118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 140-150 marek, na paszę 
125—135 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100’,'0 37.— marek. — Kurs rubli:
195.50 marek.

Giełda wrocławska, 21 września.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Zyto (per 2000 funt.) niezm. Wypowiedziano — G00 oeut. 
Cena wypowiedz. 0,000 marek. Na ten miesiąc 127.50 mr. ofiar., 
na wrzesień-październik 127 50—.— ofiar., —.— żąd. płaoono, 
na październik-listopad 128.00—.— ofiarowano, —. - żąd., na 
listopad-grudzień 129.50 ple., —.— ofiar, żąd., na grudzień-sty - 
ozeń 1887 r. —.— płacono, —.— ofiarowano, na kwieoień-mai
133.50 ofiar.

Owies. Na ten miesiąo 108.00 żąd., na wrzesień-paź­
dziernik 107 żądano, na październik-listopad 109 żąd., na listo- 
pad-grudzień — żądano.

P s z e n i o a : per 1000 kilogramów. — Loco stale. — Ter- 
mina stale. Wypowiedz. Ot1,000 centn. Cena wypowiedz. —.— 
mrk. Loco 150 - 168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 152.5 
marek, piękna polska — marek płc., biała marchijska — marek 
z zwózką płacono, na ten miesiąo —. — mrk. płacono, na wrze- 
sień-październik —.— mark. płacono, na październik-listopad 
152.5-1533.5 mark. płacono, na listopad-grudzień^ 154.*,—155.5 
marek płacono, na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na 
styozeń-luty 1887 roku —.— płacono, na kwiecień-maj 163.05- 
164.25 płaoono.

Zyto: per 1000 kilogram. Loco wyżój. Termina wyżój. 
Wypowiedziano 14.000 oentnarów Cena wypowiedz. 29.05 ma­
rek. Loco 123— 132 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
129.00 marek, za krajowe 000.00 marek z zwózką płacono, 
krajowe dobre 126.5 128 marek z kolei płacono, krajowe pię­
kne 129.0-130.0 z kolei plac., na ten miesiąo —.— marek pło., 
na wrzesień-październik: 129-130.5-130.25 mr. płacono, na p.iź- 
dziernik-listopad 128.25—130.0 , marek płaoono, na listopad- 
grudzień 128.00—129 75 mark. płacono, na grudzień styczer- 
—.— płaoono, na kwiecień-maj 1»87 roku 132.25—133.5—133.55 
płacono.

Jęczmień: Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 117-180 marek plac, wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogrm. Loco stale. Termina wyżój.

Wypowiedziano 0000 centnarów. Cena wypowiedzialna —.— 
marek. Loco 109—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
109.5 marek, pomorski 120-125 z kolei płaoono, dobry 126-130 
z kolei płacono, szląski dobry 122 126 marek z kolei płacono, 
średni 118-121 z kolei płacono, pruski —. —, dobry 133—135 
z kolei płacono, na len miesiąo - . marek płacono, na wrze­
sień październik li' . - I i0.i5 płacono, na październik-listopad 
109.5-109.75 płc, na listopad-grudzień 1 9.5-109.75 płacono, na 
kwiecień-maj 1*87 roku 112 5-113. - płacono, ca maj-ozerwieo 
—. - pic

Okowita: per 100 litrów a 100c/0 — 10,00O<>/o. Termina 
stale. Wypowiedziano 20,000 litr. Cena wypow. 3S.0L N ten 
miesiąc 38.1 38.2 płao, na wrzesień-październik 38.1-38.2 marek 
płacono, na październik-listopad 38.3-38.4 mr. płao., na listo­
pad-grudzień 38.07 —38.09 marek płacono, na grudzień-sty-
ożeń 39.01 marek płacono, na styozeń-luty 1887 roku —._
marek płacono, na luty-marzeo —.— marek płacono, na ma­
rzec-kwiecień —.— płacono, na kwiecień-maj 40.3—40.4 marek 
płaoono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 38 4 38.2-38.4 pł., ze śpicbrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 23.00-21.50 marek, nr. 0 21.50- 
19.5:) nr. 0 i 1 —mr., rżana nr. 0 18.00-17.50 marek, nr. 0 i 
1 19.50-18.00 mr. per 100 kilogramów brutto z mieohem. Nr. 
0 1’/, marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z 
mieohem.

Magdeburg, 21 września. (C e n y o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 21.8 ’—22.00 m.

„ » rend. 88 proo. 20 40—20.6) m.
Usposobienie: spok.

Mielona ratinada (wł. beczki) . . 25.75—26 50 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beozki) 25 25—25.50 m

Usposobienie: stale.

Przeszło 10,000 pudełek rozdano w roku zeszłym 
bezpłatnie między ubogich. Jak to często się zdarza, że cho­
roby kłopoty i biedę spiowadzają do familii, które z pracy rąk 
się utrzymują. Zasługuje przeto na uznauie aptekarz p. R Branut 
w Zurychu, że od lat kilku swoje zaszczytnie znane p gułki 
szwajcarskie bezpłatnie rozdaje ubogim, cierpiącym na żołądek, 
wątrobę, hemoroidy itp. Trzeba tylko w danym razie zgłosić 
się do p. R Brandta po te pigułki. (4476)

t
Za duszę śp.

Jalianny i Antoniny

Działowskich
odprawi się

dnia 27 bm. przy grobie familij­
nym w Wielkolące o godzinie 10 
przed południem. (5245

Targ na bonie
w Jastrowiu.

Tegoroczny targ na konie
w dn. H października rb.
odbędzie się jak zwykle.

Jastrowie, 16 września 1886.

Magistrat. (5247
„Liliowe mydło mleczne,,

Bergmanna i Spółki w Dreźnie, u- 
suwa natychmiast wszelkie piegi, na­
dając twarzy nader białą cerę i jest 
bardzo przyjemnego zapachu. Cena: 
Kawałni po 50 fen do nabyc:a w a- 
ptece Szymańskiego i w Drogery-t 
R. Barcikowekiego. |20i8

Kamień gojący
do leczenia ran u bydła i koni w sku­
tek tarcia lub ciśnienia uprzęży, sio­
deł, szczególnićj w skutek jarzm po­
wstałych. Liczne świadectwa agrono­
mów dowodzą, że kamień gojący ua to 
najlepszym jest Środkiem i komisja 
weterynarska król, ministerstwa 
wojny wyraziła się pochlebnie o 
tymże kamieniu. Słoik kosztuje 21/, 
marki. (3u63
E. J. W. Legał,

aptekarz w Żninie.

HncoHansen
w Poznaniu 3 
przed bramą 

Berlińską, 
przy drodze 

ku dworcowi, 
skład maszyn 
rolniczych z 

huty Minerwy
A. GrimmeliSp., Haiger’a w Na- 
sau, poleca w największym wybo­
rze, doskonałej konstrukcyi, po umiar­

kowanych cenach: (5243
młockarnie z lekko idącemi przy­
rządami konnemi, sieczkarnie, 
Sack’a drylowniki i uniwersalne 

pługi stalowe.
Toruńskie uniwersalne szerokorzu- 

tne siewniki,
Jedno i kilkoskibowe pługi, 
Grubery różućj koastrukcyi, 
Eartoflarki z cylindrem do sortowania 
Parowniki, gniotowniki,
Pojedyncze i podwójne walce pier-

ścioniowe i kolcowe,
Hartmann’a patentowane śrnto-

wniki,
Mayer’a tryery,
Wagi do ważenia bydła itd. itd. 

Katalogi przesyła się na żądanie gratis
i każde zlecenie będzie akuratnie wy- 
konywanem.

SI
tylko w wyborowym i słodkim 
gatunku. Winogrona do kuracyi 
i do jedzenia 10 funtów franko 
za 3,50 mrk. polecają i rozsy­
łają odwrotną pocztą (5248 
Bracia Straube,

w Zielonśj Górze na Śląsku 
(Griinberg i. Schles.)

Haute -N ouveaute

„Violetta." i
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego wyrabiane 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100
Fabryka firma B. W eller w Dreźnie. 

Bez konkurencyi!

Lit. A. PARTflllT“ Lit. B.
25 szL 75 fen. »■ mi i uu i 25 szt. 50 feili

Z mięszaniny tytani, zrobionój do tych nowych papierosów 
Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro, 
bów innych fabryk, które z temi papierosami konkurenoyi 
rzymać nie mogą. (1401) "

Partout papierosy są do nabycia ue 
wszystkich tabacznych składach, jak równi« 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen, 
oi sami się przekonali o jego dobroci, który po spaleniu njj 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publioznośoi fabryka papierosów i tureckich ty. 
tuni Firma

B. Weller w Dreźnie.
Załoiona w 1804 roku.

_ _ Do numeru dzisiejszego dołącza się nadzwy. 
czajny dodatek : (5250)

Zaproszenie do przedpłaty
na

TYGODNIK
BELETRYSTYCZNY I NAUKOWY,

wydawany rok VII w Poznaniu pod redakcyą p. T. Ra­
do ń s k i ćj.

Z dniem 10 września 1886 przeniosłem

KSIĘSARNIĄ,
zaopatrzoną we wszelkie nowości 
z literatury polskiej, francuzkiej 
i niemieckiej,

skład i wypożyczalnią nut,
czytelnie polskie, francuzkie angielskie itd. 

ekspedycyą wszelkich czasopism, 
dołączywszy

handel papierń,
i wszelkich materyułów piśmiennych, 

rejestra gospodarcze, |
z Hotelu Praneuxkle<o

na św. Marcin 10, (róg Piekar.)

-¿I* ('Illmlslii, Poznań.

B. Samoliński,
malarz,

Poznań, Berlińska ulica Nr. 16.
Poleca się do wykonywania wszelkich prac malarskich ko­

ścielnych jako i pokojowych. (5241
Wykonanie gustowne, praca rzetelna, ceny nader umiar­

kowane.

W. Kwiatkowski
zakład ogrodniczy,

Poznań, Wilhelmowski plac Nr. 14,
(narożnik Teatralnej ulicy) i na Górnój 

Wildzie Nr. 31.
Codziennie wielki wybór pięknych kwia­

tów I roślin doniczkowych, prze­
pyszne bukiety na zaręezyny, ślu­
by, bale, Imieniny,— garnitury do

t a'ety i wszelkie wyroby z kwiatów, służące najrozmaitszym celom; — 
ów przepyszne (5151

Bukiety ń la NI a k a r t
własnej fabryltacyi.

©lOwiij skład!!
czekoladę z fabryki Meiiier z 

ryża,
Suchard z Newchatell.
Cacao holenderskie z fabryki 
Blockera 1 GłrooteS

polecam po cenach fabrycznych.

Pa-

(3771b

A. W. Żnromski,
cukiernia, fabryka karmelków cukrów i czekolody, 
Poznań, Berlińska ul. Filia Wrocławska ul.

w Wałczu
(Deutsch-Kr o ne) 

Semestr zimewy 1 listopa­
da. Opłata s.kólua SO

marek. ‘4092

Każdą ilość

kupuje (5334

Ädolf Moral,
św. Marcin Nr. 23, 

fabryka parowa konserwów.

Niezawodny Rezultat!!

' Kto chce dobra swe sprzedać, 
lub kło chce dobra kupić,

leli-niech się tylko z zaufaniem zgłosi do
Ajenta dóbr LICHTA w Poznaniu-- ----- >-<- -- -  .
.Szybka,sumienna i dyskretna usługa 

' dla sprzedających i kupujących.

Pokój meblowany
jest do wynajęcia, Wrocławska ul. 31. 

(5291

Najnowsze materye
z nBjplerwszych domów zagrani' 
cznyoli jako też krajowych

na nadchodzący sezon &
odebrał i polec . " O* ąoXu«MW- -oąJEinin pfeąop

HO««®» od ! !!«« 
z^-jn? hojCzsmouCeu finjpoa 

‘fąiunBjsąstsu ąuf ofnuoą^M

91 ¡;ę) ookzpoąoM

muoiMOOTBZ opjpzsyy

Mydła lekarskie
Raksa Fanty

Apteka pod Jednorożcem w Pradze czssklej.| 
Bedene i polecane przez lekarzy._____

Fanty mydło icńtyolowe (na czerwoność
twarzy i nosa, oraz na liszaje swędzące). — 
Fanty mydło na gościec i i reumatyzm, 4— 
Fanty mydło Neapobtańskie (Merkuryuszo- 
we,) oraz i mydła na choroby skórne, nad­
zwyczaj skuteczue: Fanty mydło smołowe, 
■dnołowo-glyceryDowe,smołowosiarcz&nc,siar-l 
czane, karbolowe, naitolowe, kamforowe i

<3011 _
Do nabycia we wszystkich aptekach.

W Poznaniu na składzie w Radlauer’a Czerwonej -1 
Aptece, w Apteee nadworne! i w aptece pod 
białym orłem. — W Śremie u aptekarza G. Hea- 
k’ego. — W Zdunach w apteee pod Orłem.

¿fyu^/íeAert/

boraksowe.

atenta na wynalazki
w Europie i Ameryce

wyrabia i sprzedaje

Gerard Wacław Nawrocki
(Warszawianin), inżynier i adwokat j atentów.

Właściciel firmy:
J. Brandt &G. W. v. Nawrocki

W BKRŁIN1E,
Friedrichstrasse Nr. 78 (dom „Germania“)

róg Franosische Strasse. (361)
Pierwsze bióro patentów od r. 1873 egzystuje.

Dostarcza różne maszyny parowe, rolnicze i elektryczne.

Ekonom kawaler, 
w średn. wieku, silny, energ., z dóbr, 
świad pesz, pesady na 500 M.

Włodarz żonaty, 
z debr, świad. posz. posady na pensją 
40 tal. i odpowiednią ordynaryą.

Służący kawaler 
w średn. wieku, posiad. Ghlubne świad. 
piszuk. posady na 390 M. (5331

Panna służąca
biegła w kroju,krawieccz., szyciu ręcz, i 
na masz. posz. posady na 50 tal.

Ogrodnik kawaler 
w średn. wieku, artystyczn. wyksztat. 
dobry myśliwy, posz. posady oa 240 M, 
P Teyssandier, W. Garbary 8.

Z dniem lym październi­
ka r. b. znajdzie miejsce w 
BAosiinSe p. Lwówkiem 
(\eustadt b. P.) zdatny i do-
brze polecony (5224

pisarz gospod.
poszukuje zaraz (5233

A. W. Żuromski,
cukiernia, fabryka karmelków, 
cukrów i czekolady, Poznań.

Dony freblowakie
Polki i Niemki, chlubnie po eone, zna- 
;ące krawiecczyzoę, ręczne robótki itd. 
mają do umieszczenia od każdego 
czasu. (6335

Drwęski i Langner.

FABRYKA
wyrobów z miedzi i mosiądzu

J. Krysiewicza,
św. 9Iar<*in Xr. 05,

poleca dla gorzelni przed rozpoczęciem nowej kampanii
swe zuaczise zapasy rur miedzianych, 
kurków, wentylów, wiązań, śrub, chło­
dników do młodzi itd.

Węże do chłodzenia zacieru
w kadziach fermentacyjnych, jak również wszelkie inne 
zamówienia i reparacye po gorzelniach wykonują się w 
jak najkrótszym czasie. (3830

Folwark
1068 mórg, połowa większej 
majętności, w dobrój glebie, 
budynki dobre, jest natych­
miast do sprzedania z zalicz­
ką 40,000 mrk. Szanowni 
reflektanci zechcą się zgłosić 
do p. sędziego Thielu W 
Wrześni. (5249

EKONOM, kawaler,
z kilkoletnią praktyką, chlubnie pole­
cony, 6 lat w ostat ni em miejscu, szu­
ka dla sprzedaży dóbr posady od 1 
10. br. Drwęski i Langner, biu;o stię- 
czfń. (5336

^Stf~ Wnym Panom polecam **0 
urzędników, pisarzy, ogrodników t 
bardzo dobremi rekomendacjami, go­
spodynie, bony, panny służące itd. pro­
sząc o wczesne zamówienia. (5162 
R. Kobyliński. Poznań, Stary Rynek 79, 

żołnierz i sybiryjczyk z 1863.

Urzędnik gospodarczy
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem! gimnazyalnem, znający 
dokłsdaie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 prździernika umieszczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
nod Nr. 5155,

Tryery
oryginalne
Mayer’a

do oczyszczania zboża z 
babki i wszelkiego innego 
szkodliwego rodzaju nasion 
zielnych, polecają po zni­
żonych cenach (4740
Bracia Łesser

w Poznaniu
przyMałój Rycerskiój ul. 4.

Gouvernante française,
38 ans, prutestaute, postéil-nt très bie.i 
l’allemand, enseignant l’angla s, l’italien 
et les principes de la musique, le des­
sin et la peinture Sur bois, soie, etc. 
dés re se placer aux appointements de 
60) Mrk. (5337
B. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.

Tarkowo p. Złotniki 
(Gtildenhof) potrzebuje

pisarza gosp,
Piefłektujący zgłosić się 

mogą do Strzemkowa per I- 
riowrocław. (5244

UCZNIA
z odpówiędniem wykształceniem 
szkólnóm i władającego obudwo- 
ma językami krajowemi, poszu­
kuję do mego składu win i to­
warów kolonialnych od 1 paź­
dziernika. (5246

Adolf Degner, w Kcyni.

Dom. Wielkie Srocko 
p. Czempiniem 

potrzebuje zdatnego

pisarza
od 1-go 10. 86. 

Osobiste przedsta­
wienie konieczne. |

Interes komisowy
Z. Taszarski,

Poznań, W. Barbary 52,
pośredniczy w zakupnie i sprzedaży 
kÓH, kamienie, W regulowaniu hipo­
tek, w sprzedaży zbożą, wełny, oko­
wity, wogóle wszelkich produktów w za­
kres rolnictwa wchodzących. (3835

Nakładem i drukiem drukarni <J. I. Kraszewskiego (Dr. W. fcebióski) w Poznaniu.

Bez wszelkich kosztów
polecamy Chlebodawcom Wielkopol­
skim ludzi wszelkich zawodów płci 
obojga od każdego czata, z wyjątkiem 
czeladzi. (5236
Drwęski i Langner, Wilhelmowska 11.

Ekonom kawaler 
z kancyą 500 tal. potrzeb, natychmiast 
do Galicyi na osob. folwark. Osobiste 
przedstawienie w biórze mojem ma pier­
wszeństwo. (6331
P. Teyisandier, W. Garbary 8

Ostatni wieczorek 
dłuższy odbędzie się u mnie w 
sobotę dnia 25 bm. na który 
uiniejszćm mych uczniów i uczen­
nice zapraszam. Początek o go* 
dżinie 9 wieczorem. (195A. Lipiński

Gospodyni
umiejąca goto *ać jak kucharz, znaj, 
szycie, krawieccz., mogąca się trudnić 
praniem, pras., poszuk. posady na pea- 
syą 180 M.| (5333
P. jTeyssandier, 8 Wielkie Garbary.

B. Heilbronn’»
Teatr Ludowy»

Występy nowych artystów i specy»- 
listów. Pierwszy występ akrobatki 
Mella Karma, tancerek Cassandra, J 
sióstr, koomika p. Stein'a występ Mat; 
kizy del Ponzoni i altystki panny H““' 
mann.
4930) DYREKOYA-
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